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Kon­wer­sję do wer­sji elek­tro­nicz­nej wyko­nano w sys­te­mie Zecer.
  
To straszna bajka dla doro­słych dzieci, jed­nak tym razem tak się
składa, że jedną z głów­nych postaci jest dziecko, a mia­no­wi­cie sąsiad
Everta Bäckströma, mały, zale­d­wie dzie­się­cio­letni Edvin.


Wła­ści­wie to można go potrak­to­wać jako współ­cze­sny odpo­wied­nik urwi­sów
z Baker Street, któ­rych spo­ty­kamy w histo­riach o Sher­locku Hol­me­sie,
albo, jak kto woli, Emila Tisch­be­ina z powie­ści „Emil i detek­tywi”
Eri­cha Kästnera. A nawet – naj­bar­dziej zna­nego szwedz­kiemu czy­tel­ni­kowi
– małego detek­tywa Kalle Blom­kvi­sta, boha­tera trzech ksią­żek Astrid
Lind­gren.


Mię­dzy Bäckströmem a Edvi­nem nie ma żad­nego zewnętrz­nego podo­bień­stwa,
ist­nieje nato­miast silny wewnętrzny zwią­zek. Edvin jest odda­nym
gierm­kiem Bäckströma i jego goń­cem w wielu pro­stych spra­wach, głów­nie
natury pry­wat­nej, domo­wej. Za to Bäckströma – jak to woli widzieć Edvin
– można by postrze­gać jako men­tora chłopca i jego męski wzór do
naśla­do­wa­nia.


Kiedy pod­czas let­niego obozu skau­tów Edvin przy­pad­kiem odkrywa coś
prze­ra­ża­ją­cego, coś natury wybit­nie kry­mi­nal­nej, idzie z tym,
oczy­wi­ście, pro­sto do Bäckströma.


Jest pełen nadziei, że wresz­cie ma szansę przy­słu­żyć się komi­sa­rzowi,
dla któ­rego owo odkry­cie już od pierw­szej chwili jawi się jako nie­zwy­kle
obie­cu­jące śledz­two. Można oczy­wi­ście dys­ku­to­wać, czy ów legen­darny
komi­sarz kry­mi­nalny po pięć­dzie­siątce może być dla dzie­się­cio­let­niego
chłopca ducho­wym pier­wo­wzo­rem ojca…


Nie­mniej jed­nak, jeśli nie zwa­ża­jąc na wszystko, otwo­rzymy serca i spoj­rzymy głę­biej, zoba­czymy, że to opo­wieść o szla­chet­nej, męskiej
przy­jaźni, gdzie duchowa wspól­nota waży wię­cej niż róż­nice zewnętrzne.
Poza wszyst­kim to rów­nież opo­wieść prze­ra­ża­jąca. Złe siły, które toczą
swoją grę, czarne chmury, które gro­ma­dzą się nad głową zarówno
Bäckströma, jak i małego Edvina.


Ale nie będę uprze­dzał wypad­ków. Pozwól­cie mi zatem zacząć od początku
i opo­wie­dzieć po kolei, aż do samego bole­snego końca, co się stało.


 


Leif GW Per­s­son


willa pro­fe­sor­ska, Elgham­mar


Lato 2016
  
I


„Dość maka­bryczne” odkry­cie o poli­cyj­nym zabar­wie­niu
  
1.


Dzie­więt­na­stego lipca, we wto­rek po połu­dniu, tuż po godzi­nie szó­stej,
ktoś zadzwo­nił do drzwi miesz­ka­nia komi­sa­rza kry­mi­nal­nego Everta
Bäckströma na Kung­shol­men w Sztok­hol­mie. Dźwięk był dys­kretny, a zara­zem
wyra­zi­sty, i stał się wstę­pem do jesz­cze jed­nego śledz­twa Bäckströma,
które zazwy­czaj ni­gdy nie zaczy­nały się w taki spo­sób.


Dotych­czas wszystko odby­wało się według wcze­śniej usta­no­wio­nych reguł.
Komi­sarz kry­mi­nalny Evert Bäckström był sze­fem grupy docho­dze­nio­wej
komi­sa­riatu poli­cji w Sol­nej, która zaj­mo­wała się poważ­nymi spra­wami.
Były to naj­groź­niej­sze prze­stęp­stwa, zwy­kle ze skut­kiem śmier­tel­nym, a Bäckström odpo­wia­dał za upo­rząd­ko­wa­nie tego, co dało się upo­rząd­ko­wać,
to zna­czy wykry­cie sprawcy prze­stęp­stwa, zła­pa­nie go i dopil­no­wa­nie,
żeby poniósł karę, co dawa­łoby krew­nym ofiary moż­li­wość spo­koj­nego
prze­ży­cia żałoby.


Jeśli cho­dzi o Bäckströma, pra­wie zawsze każda sprawa zaczy­nała się od
tele­fonu. Dzwo­nił któ­ryś z jego sze­fów, współ­pra­cow­nik czy dyżurny –
jeśli wszystko zda­rzyło się w godzi­nach pracy, co raczej nale­żało do
rzad­ko­ści – i pro­sił, aby Bäckström zajął się sprawą.


Bäckström nie miał nic prze­ciwko temu, nikt inny też nie. Bo niby
dla­czego? Kilka lat wcze­śniej, zanim Bäckström poja­wił się w komen­dzie
poli­cji w Sol­nej, był sze­fem grupy docho­dze­nio­wej w ponad dwu­dzie­stu
śledz­twach, z któ­rych roz­wią­zał wszyst­kie oprócz jed­nego. W pew­nym
momen­cie miał na swoim kon­cie tyle suk­ce­sów, iż fak­tem, że liczba
prze­stępstw w rejo­nie zma­lała do nie­bez­piecz­nego poziomu, nara­ził wła­sną
egzy­sten­cję. Na szczę­ście sprawa się roz­wią­zała i Bäckström mógł
odno­to­wać w spo­łe­czeń­stwie wysoce zado­wa­la­jący wzrost przy­pad­ków
prze­mocy ze skut­kiem śmier­tel­nym, a w szcze­gól­no­ści mor­derstw
wyma­ga­ją­cych śledz­twa. Tele­fon od dyżur­nego i kolejny trup, który przy
udziale osób trze­cich lądo­wał na biurku Bäckströma, a zatem wszystko tak
jak powinno być.


Jed­nak tym razem zaczęło się od tego, że ktoś zadzwo­nił do jego drzwi, a trudno o bar­dziej pry­watny i oso­bi­sty począ­tek śledz­twa niż dzwo­nek do
drzwi miesz­ka­nia śled­czego. Jak się wkrótce oka­zało, było to jedno z najbar­dziej skom­pli­ko­wa­nych docho­dzeń w karie­rze komi­sa­rza kry­mi­nal­nego
Everta Bäckströma.


Taki dys­kretny, a zara­zem wyra­zi­sty dźwięk dzwonka do jego wła­snych
drzwi już sam w sobie był zagadką, ponie­waż ten sam dźwięk Bäckström
sły­szał nie­zli­cze­nie wiele razy i dosko­nale wie­dział, kto dzwo­nił w ten
spo­sób. Mały Edvin, pomy­ślał. Dziwne, prze­cież kiedy go ostat­nio widział
tydzień przed nocą świę­to­jań­ską, chło­pak powie­dział mu, że jedzie na
obóz i wróci dopiero po mie­siącu, pod koniec lipca.
  
2.


Do chwili kiedy zabrzmiał dzwo­nek do drzwi, toczył się zupeł­nie nor­malny
dzień pracy w życiu komi­sa­rza Bäckströma. A ponie­waż pogoda była
wyśmie­nita, Bäckström zate­le­fo­no­wał do komendy i poin­for­mo­wał, że
przed­po­łu­dnie spę­dzi w domu. W Komen­dzie Głów­nej Poli­cji pil­nie
potrze­bują jego pomocy, więc naj­pro­ściej będzie popra­co­wać przy domo­wym
kom­pu­te­rze, żeby nie­po­trzeb­nie nie bie­gać tam i z powro­tem.


Bäckström usa­do­wił się na bal­ko­nie i w spo­koju, przy lek­tu­rze poran­nej
gazety, roz­ko­szo­wał się śnia­da­niem. Potem wziął prysz­nic, ubrał się ze
szcze­gólną dba­ło­ścią, sto­sow­nie do pogody, i zadzwo­nił po tak­sówkę,
która miała go zawieźć do komi­sa­riatu w Sol­nej. Oto jesz­cze jeden piękny
letni dzień w wygod­nym życiu komi­sa­rza Bäckströma. Już godzinę przed
lun­chem był na miej­scu w swoim pra­wie pustym biu­rze. Połowa działu była
na urlo­pie, bo nikomu nie przy­szło do głowy, że o tej porze roku
naj­le­piej można odpo­cząć wła­śnie w godzi­nach pracy, i jesz­cze brać za to
pen­sję. A ponie­waż w komen­dzie pano­wały pustki, więc nie było sensu
zabie­rać się do jakichś pra­co­chłon­nych spraw, chyba że na spe­cjalne
życze­nie komen­danta. Pozo­sta­wało więc tylko prze­rzu­ca­nie papie­rów i uma­rza­nie sta­rych docho­dzeń. Krótko mówiąc, nale­żało uni­kać spraw
cięż­szego kali­bru i nie­cier­pią­cych zwłoki.


Naj­pierw jed­nak wypa­dało zro­bić rundę kon­tro­lną i upew­nić się, że nikt
ze współ­pra­cow­ni­ków nie zaj­muje się sprawą, która mia­łaby dać powód do
jej głęb­szego zba­da­nia. Ogól­nie mówiąc, pano­wał spo­kój, pokoje,
kory­ta­rze i biurka były w prze­wa­ża­ją­cej czę­ści puste, jedy­nie w poli­cyj­nej kawia­rence sie­działy jakieś leniwe osły i roz­pra­wiały o wszyst­kim, tylko nie o pracy. Po skon­tro­lo­wa­niu sytu­acji Bäckström
nagrał wia­do­mość na auto­ma­tycz­nej sekre­tarce z infor­ma­cją, że całe
popo­łu­dnie uczest­ni­czy w spo­tka­niu i będzie osią­galny dopiero następ­nego
dnia.


Wtedy też po raz kolejny wziął tak­sówkę, do Djurgården, i poje­chał na
lunch do swo­jej ulu­bio­nej, dobrze poło­żo­nej knajpy, gdzie
praw­do­po­do­bień­stwo spo­tka­nia kogoś z pracy było zni­kome. Na począ­tek
śle­dzik, schło­dzony cze­ski pil­zner i kie­li­szek rosyj­skiej wódki na dobre
tra­wie­nie. Następ­nie stek z grilla, kolejny pil­zner i jesz­cze
solid­niej­szy kie­li­sze­czek czy­stej dla zwal­cze­nia nie­przy­jem­nych skut­ków
sma­żo­nej cebuli ser­wo­wa­nej do steku. A wszystko zakoń­czone fili­żanką
kawy i konia­kiem. Potem tak­sówka, już po raz trzeci tego dnia, aby udać
się na zasłu­żoną poobied­nią drzemkę.


Bäckström obu­dził się kwa­drans przed tym, jak Edvin zadzwo­nił do drzwi.
Wypo­częty, w dobrym humo­rze, ze świe­żym jak krysz­tał umy­słem. Zdą­żył
zale­d­wie nalać sobie kie­li­szek orzeź­wia­ją­cego koniaku, gdy jego spo­kój
zakłó­cił tenże wła­śnie dzwo­nek do drzwi. Było to mniej wię­cej wtedy,
kiedy pla­no­wał, w jaki spo­sób zakoń­czy ten jesz­cze jeden jakże pra­co­wity
dzień.


Dziwne, pomy­ślał. Z jed­nej strony to typowy dźwięk dla małego Edvina. Z dru­giej – coś w nim było nie tak. Prze­cież Edvin mówił, zresztą jego
mama też, kiedy Backström spo­tkał ją przy­pad­kiem na scho­dach kilka dni
wcze­śniej, że jedzie na obóz skau­tów do Ekerö nad Mälaren, jakieś sześć
kilo­me­trów od domu. I wró­cić miał dopiero pod koniec następ­nego
tygo­dnia.


Backström to jeden z naj­bar­dziej zna­nych i sza­no­wa­nych poli­cjan­tów w kraju. Żywy sym­bol tego, co zwy­kły oby­wa­tel uważa za swoje nie­zby­walne
prawo, jakim jest poczu­cie bez­pie­czeń­stwa. Skała, za którą można zna­leźć
schro­nie­nie w nie­bez­piecz­nych cza­sach. Tak wła­śnie – i nie bez powodu –
postrze­gali go porządni i zacni oby­wa­tele, i mieli rację. Jed­no­cze­śnie
sporo – i zde­cy­do­wa­nie za dużo – było też takich, któ­rzy nie zga­dzali
się z tym jego obra­zem i ani przez chwilę nie zawa­ha­liby się, by
wyko­rzy­stu­jąc sygnał dzwonka Edvina, przy­przeć go do muru i zro­bić mu
krzywdę, a nawet go zabić. Uświa­do­mił to sobie nawet jego lekko
nie­roz­gar­nięty pra­co­dawca i dał mu pozwo­le­nie na posia­da­nie broni
rów­nież wtedy, kiedy nie był na służ­bie.


Przez wszyst­kie dni tygo­dnia, całą dobę na okrą­gło, nie­za­leż­nie od tego,
gdzie się znaj­do­wał i co robił, Bäckström miał przy sobie swo­jego
naj­lep­szego przy­ja­ciela. Swo­jego małego sig­gego, służ­bowy pisto­let marki
Sig Sauer z maga­zyn­kiem, który mógł pomie­ścić pięt­na­ście kul. Aż trudno
sobie wyobra­zić, że musiało to zająć tyle czasu i wyma­gało inter­wen­cji
na naj­wyż­szym szcze­blu kogoś ze związ­ków zawo­do­wych, zanim któ­ryś z jego
sze­fów gry­zi­piór­ków odwa­żył się wydać mu zgodę na posia­da­nie broni.


Głu­pio byłoby ryzy­ko­wać, pomy­ślał Bäckström, wyjął sig­gego z kie­szeni
szla­froka, poszedł do przed­po­koju i spoj­rzał przez judasz, żeby zoba­czyć
kto to.
  
3.


Bäckström był ostrożny niczym gene­rał. Wróg nie spał. Ban­dyci cały czas
krę­cili się koło domu, i gdyby choć na chwilę spu­ścił most zwo­dzony do
swej twier­dzy, tylko on jeden musiałby wów­czas pod­jąć decy­zję i sam
sobie ze wszyst­kim pora­dzić.


Rzu­cić okiem przez judasz to nie do pomy­śle­nia. Tak robi tylko ktoś
nie­spełna rozumu, z kate­go­rii samo­bój­ców, któ­rzy chcie­liby mieć
prze­strze­lony łeb w ten wła­śnie spo­sób. Ale judasz w drzwiach Bäckströma
był tylko po to, żeby zmy­lić prze­ciw­nika. To, co się liczyło, to kamera,
którą Bäckström zain­sta­lo­wał kilka mie­sięcy wcze­śniej i z czy­sto
prak­tycz­nych wzglę­dów pod­łą­czył do swo­jego kom­pu­tera oraz komórki.


Zde­cy­do­wa­nie Edvin, pomy­ślał Bäckström. Prze­łą­czył komórkę, żeby
zoba­czyć klatkę scho­dową i upew­nić się, że chło­pak jest sam. Tak, to był
Edvin. Sam.


Zanim otwo­rzył drzwi, scho­wał małego sig­gego do kie­szeni szla­froka, żeby
nie­po­trzeb­nie nie prze­stra­szyć swo­jego gościa.


– Edvin – powie­dział Bäckström. – Miło cię widzieć. Mów! Co mogę dla
cie­bie zro­bić, młody czło­wieku?


– Z całym sza­cun­kiem dla pana komi­sa­rza – odparł Edvin i grzecz­nie się
ukło­nił – ale tym razem to ja mogę coś zro­bić dla pana komi­sa­rza.


– Co ty powiesz. Brzmi obie­cu­jąco. Wejdź.


Dziwny chło­pak, pomy­ślał Bäckström. Nie wspo­mi­na­jąc już o jego
dzi­wacz­nym ubra­niu.


Edvin był mały i chudy. Cienki jak nić den­ty­styczna, nie­znacz­nie dłuż­szy
niż ta, któ­rej Bäckström rano i wie­czo­rem uży­wał do czysz­cze­nia swo­ich
insy­gniów kró­lew­skich, obec­nie zastę­pu­ją­cych mu jego praw­dziwy gar­ni­tur
zębów. Edvin nosił okrą­głe oku­lary o szkłach gru­bych niczym denka
bute­lek i mówił języ­kiem jak z książki dla doro­słych. Mały prze­mą­drzały
oku­lar­nik, który prze­pro­wa­dził się tu kilka lat temu. Był dobrze
wycho­wany, na swój spo­sób po sta­ro­świecku, i na szczę­ście był jedy­nym
dziec­kiem zarówno w swo­jej rodzi­nie, jak i w całym domu, w któ­rym
miesz­kał Bäckström.


A Bäckström nie prze­pa­dał za dziećmi. W grun­cie rze­czy to nie takie
dziwne, bo w ogóle ludzi nie lubił, oprócz sie­bie oczy­wi­ście. To samo
doty­czyło wszyst­kich zwie­rząt i roślin. Jed­nak dla Edvina zro­bił
wyją­tek. Bo oka­zało się, że Edvin był cichy jak myszka, nie­za­chwia­nie
lojalny, no i uży­teczny, gdy trzeba było pobiec do tego chciwca-zdziercy
do deli­ka­te­sów przy Sankt Eriks­ga­tan po gazetę, coś na ząb do piwa czy
inne wik­tu­ały. Co prawda trzeba będzie jesz­cze tro­chę pocze­kać, zanim
Bäckström będzie mógł wysłać Edvina do sklepu po coś moc­niej­szego… Ale
dobre i to.


Dzi­siaj Edvin ubrany był w mun­du­rek skauta. W nie­bie­ską koszulę z dłu­gimi ręka­wami, żółtą chu­stę zwią­zaną skó­rza­nym rze­my­kiem sple­cio­nym w war­kocz, nie­bie­skie szorty do kolan i nie­bie­skie trampki. W koszulę
wpięte miał meta­lowe odznaki i naszywki, a przy pasku zwi­sały mała finka
i trzy róż­nej wiel­ko­ści napa­śniki. Na ple­cach Edvin miał mały skó­rzany
ple­cak w kolo­rze brą­zo­wym.


Praw­do­po­dob­nie zwiał z obozu, pomy­ślał Bäckström, nie wycho­dząc z roli
poli­cjanta. Komi­sarz i jego gość usie­dli w pokoju – on w swoim
przy­po­mi­na­ją­cym tron fotelu z pod­nóż­kiem, a Edvin, kiedy tylko odło­żył
na sto­lik brą­zowy ple­cak, w rogu sofy. Był wypro­sto­wany jak oło­wiany
żoł­nie­rzyk.


– Zdaje się, że mia­łeś do mnie jakąś sprawę – przy­po­mniał mu Bäckström,
sącząc grog i uśmie­cha­jąc się do Edvina przy­jaź­nie.


– Tak – odparł chło­pak. – Kilka godzin temu coś zna­la­złem na wyspie, tam
gdzie mamy obóz. Myślę, że to może zain­te­re­so­wać pana komi­sa­rza.


– Zamie­niam się w słuch – powie­dział Bäckström i uśmiech­nął się
jowial­nie. – Opo­wia­daj.


Edvin po raz kolejny ski­nął głową. Otwo­rzył ple­cak, wyjął pla­sti­kową
torbę i podał ją Bäckströmowi. Kiedy komi­sarz wziął torbę do ręki, od
razu zro­zu­miał, co w niej jest.


A niech to szlag, pomy­ślał.


– Ma pan komi­sarz rację, dość maka­bryczne – zgo­dził się Edvin i poki­wał poważ­nie głową.
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Tego samego dnia rano Edvin pły­wał żaglówką ze skau­tami z obozu. Po
lun­chu przy­dzie­lono mu zada­nie spe­cjalne. Miał wysiąść na pobli­skiej
wysepce i nazbie­rać kurek, innych grzy­bów i wszyst­kiego, co nadaje się
do jedze­nia i pozwoli obni­żyć koszty, oczy­wi­ście bez ofiar śmier­tel­nych.


Grzy­bów nie zna­lazł, co go wcale nie zdzi­wiło, zwa­żyw­szy na trwa­jącą już
od mie­siąca suszę. Innego runa leśnego też nie. Ale doko­nał pew­nego
odkry­cia.


– Kiedy to zoba­czy­łem, pomy­śla­łem naj­pierw, że to jakaś ogromna
pur­chawka – rela­cjo­no­wał, wska­zu­jąc na białą czaszkę leżącą na sto­liku.
– Czaszka była oble­piona mchem, więc wysta­wał tylko jej czu­bek.


– I co zro­bi­łeś? – zapy­tał Bäckström.


Oj, tro­chę pobla­dłeś, bra­cie, pomy­ślał.


– Nadep­ną­łem na nią. Tak jak się robi z pur­chawką. Żeby pękła i żeby się
z niej kurzyło. Wtedy zorien­to­wa­łem się, co to jest. Leżała przy samym
wej­ściu do lisiej nory.


Bäckström poki­wał głową ze zro­zu­mie­niem. Wziął dłu­go­pis, wło­żył go do
oczo­dołu i pod­niósł czaszkę, żeby jej się lepiej przyj­rzeć, nie
zosta­wia­jąc odci­sków pal­ców.


– Zro­bi­łem tak jak pan komi­sarz. Żeby nie zosta­wić śla­dów – powie­dział
Edvin. – Nie doty­ka­łem jej – dodał.


– Jasne, że nie. Prze­cież obaj jeste­śmy pro­fe­sjo­na­li­stami, a nie jaki­miś
sza­lo­nymi pry­wat­nymi detek­ty­wami.


Ten chło­pak daleko zaj­dzie, pomy­ślał Bäckström, oglą­da­jąc przy­nie­sione
przez Edvina zna­le­zi­sko.


To była ludzka czaszka. Bra­ko­wało w niej dol­nej szczęki, co nie było
niczym szcze­gól­nym, bio­rąc pod uwagę, że czaszka już jakiś czas leżała
na powie­trzu. Poza tym była w świet­nym sta­nie. Biała, bez resz­tek
tkanki. Żad­nych śla­dów narzę­dzi, które za pomocą ludz­kiej ręki
maj­stro­wa­łyby przy niej. Rów­nież bez żad­nych śla­dów zwie­rzę­cych zębów.
Jedyne ślady to, jak powie­dział Edvin, mech i trawa, dłuż­sze źdźbło
mię­dzy przed­nimi zębami gór­nej szczęki i tro­chę ziemi. A więc nic
nad­zwy­czaj­nego, zwa­żyw­szy na oko­licz­no­ści. Przez ostat­nich dwie­ście lat
w doli­nie jeziora Mälaren całe rze­sze szwedz­kich arche­olo­gów doko­ny­wały
setek odkryć z okresu brązu, a nawet jesz­cze star­szych. Nie było zatem
żad­nego powodu, by osob­nik z tak dużym doświad­cze­niem jak Bäckström miał
się tym eks­cy­to­wać. Gdyby nie mały okrą­gły otwór po kuli w pra­wej kości
skro­nio­wej na wyso­ko­ści oczo­dołu.


– Kula wciąż tu jest – oświad­czył Edvin i podał Bäckströmowi małą
latarkę. – Sły­sza­łem, jak brzę­czy, kiedy wzią­łem czaszkę do ręki, więc
poświe­ci­łem sobie latarką, żeby ją zoba­czyć.


– Ach tak – odrzekł Bäckström.


Ostroż­nie odwró­cił czaszkę, prze­chy­lił ją na prawą stronę i też
poświe­cił latarką. Kula tkwiła w czaszce, tak jak powie­dział Edvin. Był
to oło­wiany pocisk bez łuski, praw­do­po­dob­nie kali­ber .22. Otwór po
wej­ściu kuli zakoń­czony ostrymi kan­tami, ale żad­nego śladu po wyj­ściu.
Kula spłasz­czyła się natych­miast po prze­bi­ciu kości skro­nio­wej i teraz
miała dwa razy więk­szą śred­nicę niż przed wystrze­le­niem. Była za duża,
żeby wypaść z prze­strze­lo­nej dziury, została więc w czaszce osoby, którą
uśmier­ciła. I to był wystar­cza­jąco dobry powód, by zna­la­zła się u Bäckströma. W dodatku na jego wła­snym pry­wat­nym stole.


– Tak, no tak – powie­dział Bäckström i odło­żył czaszkę na stół. – Jak
się do tego zabrać? Jako że to ty ją zna­la­złeś, Edvin, zaczy­naj. Co ty
na to?


Edvin ski­nął głową i z mniej­szego napa­śnika przy­mo­co­wa­nego do paska
wyjął mały czarny notes, a z kie­szeni koszuli dłu­go­pis. Popra­wił oku­lary
na nosie, dys­kret­nie odchrząk­nął i zaczął:


– Dzię­kuję, panie komi­sa­rzu. Myślę, że to była kobieta. Doro­sła. Wiek
mię­dzy dwa­dzie­ścia a czter­dzie­ści lat. Kiedy zmarła, oczy­wi­ście. Jestem
pra­wie pewien.


– Skąd ta pew­ność?


Ten smar­kacz tro­chę za bar­dzo się mądrzy, pomy­ślał Bäckström.


– Tro­chę googlo­wa­łem w auto­bu­sie, w dro­dze do pana komi­sa­rza – wyja­śnił
Edvin, nie kry­jąc zdzi­wie­nia, i na dowód poka­zał swój iPhone.


– Nie chcę być namolny – odparł Bäckström – ale co spo­wo­do­wało u cie­bie
tę pew­ność?


Wszystko, dosłow­nie wszystko prze­ma­wiało za tym, że było tak, jak
powie­dział Edvin. W pełni ukształ­to­wana czaszka, z wyraź­nymi szwami. Tak
jak u doro­słego czło­wieka. Stałe zęby jak u osoby doro­słej. Żad­nych
mle­cza­ków, które spo­tyka się u dzieci do trzy­na­stego roku życia. To
zde­cy­do­wa­nie była osoba doro­sła.


– Skąd wiesz, że to kobieta? – zapy­tał Bäckström.


– Po pierw­sze, roz­miar – odpo­wie­dział Edvin. – Kobiety mają zazwy­czaj
mniej­szą głowę niż męż­czyźni, oczy­wi­ście prze­cięt­nie. A ta byłaby za
mała w sto­sunku do ciała męż­czy­zny. Cho­ciaż zda­rzają się róż­nice, nawet
u męż­czyzn.


To prawda, święta prawda, pomy­ślał Bäckström i zachę­ca­jąco poki­wał
głową.


– Ale są też inne rze­czy – kon­ty­nu­ował Edvin. – Wyso­kie, zaokrą­glone
czoło. U męż­czyzn czę­sto bar­dziej cof­nięte i kan­cia­ste. No i łuki
brwiowe. U nas są bar­dziej wyraźne, u kobiet małe albo ich nie ma w ogóle. Kobiety mają okrą­głe oczo­doły. Jeśli pan komi­sarz dobrze się
przyj­rzy, to zoba­czy, że górny brzeg oczo­dołu jest cienki i ostry. U męż­czyzn jest znacz­nie szer­szy i bar­dziej zaokrą­glony. O bro­dzie nie
możemy nic powie­dzieć, bo bra­kuje dol­nej szczęki.


– Jesteś tego zupeł­nie pewny?


Po co komu to Labo­ra­to­rium Kry­mi­na­li­styki, pomy­ślał Bäckström, gdzie
całe tabuny idio­tów łażą tam i z powro­tem, nic nie robiąc, kiedy z powo­dze­niem mógłby ich zastą­pić jego wła­sny Edvin.


– Naj­zu­peł­niej.


– Coś jesz­cze ci przy­szło do głowy?


– Nic nie wska­zuje na to, żeby była alko­ho­liczką, kry­mi­na­listką czy coś
w tym rodzaju. Myślę, że to porządna osoba, która pro­wa­dziła zwy­kłe
życie. Ma, na przy­kład, białe i zupeł­nie zdrowe zęby. Ani jed­nej plomby.
Żad­nych dziur, ani śladu kamie­nia czy próch­nicy. Nie ma też żad­nych
uszko­dzeń na gło­wie. Cho­dzi mi o to, że nie wygląda, jakby ktoś ją pobił
albo jakby ule­gła wypad­kowi.


– I do tego wszyst­kiego dosze­dłeś w auto­bu­sie, googlu­jąc – skwi­to­wał
Bäckström.


– Tak – potwier­dził Edvin. – Nikogo pra­wie nie było, usia­dłem z tyłu i nikt nawet nie widział, co robię. Poza tym droga do Kung­shol­men zajęła
mi ponad godzinę.


Na przo­dzie auto­busu sie­dzieli pew­nie jacyś doro­śli idioci i nie myśleli
o niczym innym, tylko o tym, co będą jeść na obiad, pizzę czy maka­ron,
albo czy zdążą do mono­po­lo­wego przed zamknię­ciem, pomy­ślał Bäckström. I pod­czas gdy oni zaprzą­tali sobie głowę głu­po­tami, mały Edvin sie­dział z tyłu auto­busu i w spo­koju, zgod­nie z regu­łami sztuki, badał czaszkę,
którą zna­lazł kilka godzin wcze­śniej. Dokład­nie tak, jak ja bym to
zro­bił, pomy­ślał Bäckström. Jesz­cze jest jakaś nadzieja dla ludz­ko­ści.
Mimo że, jak naka­zuje zdrowy roz­są­dek, już dawno nie powinno jej być.


– Czy jest jesz­cze coś, o co zapo­mnia­łem cię zapy­tać? – dodał Bäckström.


Chyba jedna rzecz, zda­niem Edvina, ale tu nie miał pew­no­ści, a raczej
tylko się domy­ślał. To była bar­dziej intu­icja.


– Co to takiego? – zapy­tał Bäckström.


– Wygląda na to, że nie uro­dziła się w Szwe­cji ani w Euro­pie. To nie
jest też czaszka typu kau­ka­skiego, jak to się nazywa w antro­po­lo­gii. Że
pocho­dziła z Lapo­nii też mało praw­do­po­dobne.


– Zga­dzam się z tobą – powie­dział Bäckström.


Czę­sto­tli­wość wystę­po­wa­nia tych cho­ler­nych Lapoń­czy­ków w doli­nie Mälaren
też na to nie wska­zuje, na szczę­ście, pomy­ślał Bäckström.


– W takim razie skąd pocho­dzi? – spy­tał.


– Wydaje mi się, że z Azji – odpo­wie­dział Edvin. – Taj­lan­dia, Wiet­nam,
Fili­piny, może Chiny albo nawet Japo­nia. Ale to tylko moje domy­sły.


– Tę część zagadki – rzekł Bäckström – roz­wią­żemy, kiedy wyślemy do
zba­da­nia jej DNA.


– Tkanka zębowa. – Edvin poki­wał głową. – Zwa­żyw­szy na to, w jakim jest
sta­nie, powinno się udać.


– Masz rację – zauwa­żył Bäckström.


A cze­góż innego mogłem się spo­dzie­wać? – pomy­ślał.


– Pozo­staje naj­waż­niej­sze pyta­nie – rzekł Edvin, sta­wia­jąc krzy­żyk w note­sie.


– Co takiego? – zapy­tał Bäckström.


– Mor­der­stwo czy samo­bój­stwo?


– Tak, wła­śnie mia­łem cię o to zapy­tać. – Co tak naprawdę było czy­stym
kłam­stwem, bo jedyne, o czym myślał komi­sarz przez ostat­nie kilka minut,
to to, że naj­wyż­szy czas dolać sobie grogu. – I co o tym myślisz?


Praw­do­po­dob­nie samo­bój­stwo. Sądząc po otwo­rze, przez który weszła kula,
i po kącie odda­nia strzału w kość skro­niową. Może nawet lufa była
przy­sta­wiona do samej głowy, jeżeli bro­nią, jakiej użyto, był pisto­let
lub rewol­wer, a nie kara­bin. Poza tym samo­bój­stwo przy uży­ciu broni jest
częst­sze niż mor­der­stwo, choć to męż­czyźni z reguły odbie­rają sobie
życie w ten spo­sób. Jeżeli otwór po strzale byłby w pod­nie­bie­niu gór­nej
szczęki, Edvin byłby raczej pewien, że nie cho­dzi o mor­der­stwo.


– A jak tobie się wydaje – nale­gał Bäckström. – Jak? Gdzie? Kiedy?
Zapewne wiesz, że wszyst­kich o to zamę­czam.


Trzeba sko­rzy­stać z oka­zji, pomy­ślał Bäckström, zanim mały Edvin wróci
gdzieś do swo­jej galak­tyki w prze­stwo­rzach. Do miej­sca, gdzie się już
wie to, nad czym inni, włą­cza­jąc, nie­stety, jego samego, muszą się
nie­źle nagło­wić.


Zda­niem Edvina to było mor­der­stwo. Kie­ru­jąc się poli­cyjną regułą, która
zakłada, że tak jest, kiedy sprawa wydaje się nie­ja­sna lub gdy bez
cie­nia wąt­pli­wo­ści udo­wod­niono, że jest wręcz prze­ciw­nie.


– Jak to pan komi­sarz lubi powta­rzać: zakła­daj mor­der­stwo, dopóki nie
zosta­nie udo­wod­nione jego prze­ci­wień­stwo – powie­dział Edvin i ski­nął
głową.


Edvin nie miał już nic wię­cej do doda­nia. Oprócz tego, że miej­sce, w któ­rym zna­lazł czaszkę, nie było miej­scem zbrodni. Czaszka została tam
po pro­stu zna­le­ziona. A ponie­waż leżała przy lisiej norze, Edvin sądził,
że ciało począt­kowo było zako­pane lub scho­wane gdzie indziej na wyspie.
Do naj­bliż­szego brzegu było naj­wy­żej sto metrów, sporo miejsc, gdzie
można ukryć ciało, po co więc tasz­czyć je dalej bez potrzeby? Tak, to
miej­sce zna­le­zie­nia czaszki, nie miej­sce zbrodni.


– Znam to miej­sce – wyja­śnił Edvin. – Rosną tam głów­nie krzaki i zaro­śla. Pra­wie jak w dżun­gli. Nikt by nie tasz­czył tam ciała.


– A miej­sce zbrodni? – zapy­tał Bäckström.


– Może łódka – zasu­ge­ro­wał Edvin. – W każ­dym razie uwa­żam, że to się
stało latem, kiedy dużo się żegluje po Mälaren.


Też tak uwa­żam, pomy­ślał Bäckström, zado­wa­la­jąc się ski­nię­ciem głowy. Co
trzeba zro­bić, żeby się pozbyć ciała z łódki? W nocy trzeba zarzu­cić
kotwicę w jakiejś odpo­wied­niej zatoczce. Pew­nie pod­czas łowie­nia śle­dzi
i popi­ja­nia wina baba, którą zabrał z sobą, zaczęła się wykłó­cać. Więc
wziął pisto­let, który miał na łódce, i strze­lił jej pro­sto w łeb,
defi­ni­tyw­nie koń­cząc wszel­kie dys­ku­sje. Po co sobie kom­pli­ko­wać życie
bez potrzeby? – zasta­na­wiał się Evert Bäckström.


– Kiedy to się stało? – zapy­tał.


W tej jed­nej kwe­stii – doty­czą­cej czasu, kiedy ów śmier­telny strzał
został oddany – Edvin nie był do końca pewien. Poci­ski kali­ber .22
ist­nieją od pra­wie stu trzy­dzie­stu lat, prze­czy­tał to, kiedy googlo­wał w auto­bu­sie, a takie infor­ma­cje na ogół się zga­dzają. Oprócz tego można
zna­leźć czaszki, które są w rów­nie dobrym sta­nie, mimo że prze­le­żały w ziemi ponad sto lat. Ale jeśli Edvin miałby wybie­rać, to obsta­wałby przy
tym, że cho­dzi tutaj o zabój­stwo, do któ­rego doszło, kiedy on już był na
świe­cie. A więc w ciągu ostat­nich dzie­się­ciu lat.


– Jeśli miał­byś wybie­rać… – powtó­rzył Bäckström. – Co masz na myśli?


– No bo to ja ją zna­la­złem – powie­dział Edvin. – Tak jest spra­wie­dli­wie.
Pan komi­sarz na pewno mnie rozu­mie.
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– Wiel­kie dzięki, Edvin – powie­dział Bäckström i ski­nął uprzej­mie głową
swo­jemu gościowi. – Czy jest jesz­cze coś, co mogę dla cie­bie zro­bić?


– Czy mógł­bym dostać kanapkę? – zapy­tał Edvin. – Jestem tro­chę głodny.


– Ma się rozu­mieć – odpo­wie­dział Bäckström z wyraźną życz­li­wo­ścią. – Mam
szynkę, kieł­basę, pasz­tet i pew­nie jesz­cze coś się znaj­dzie. Śle­dzie,
pastę z kre­wet­kami i majo­ne­zem, kawior, wędzo­nego węgo­rza i łoso­sia. Co
tylko zechcesz.


– Dzię­kuję – odparł Edvin. – Jest jesz­cze jedna rzecz, o którą chciał­bym
zapy­tać.


– Słu­cham – zain­te­re­so­wał się Bäckström.


– Może powin­ni­śmy poroz­ma­wiać z Furuh­jel­mem – rzekł Edvin.


– Furuh­jel­mem?


– To nasz komen­dant. Jest strasz­nie pedan­tyczny. Nic mu nie
powie­dzia­łem, że wieję. Nikomu nie mówi­łem. O tym też nie – dodał Edvin
i poka­zał głową na torbę na stole.


– Dobrze zro­bi­łeś – stwier­dził Bäckström. – Ludzie lubią dużo gadać, a to niech zosta­nie mię­dzy nami. Nie martw się. Wszystko z nim zała­twię.


– Co zro­bimy z mamą i tatą? – zapy­tał Edvin.


– To też zała­twię.


– O, to super – ucie­szył się Edvin i wyraź­nie się roz­pro­mie­nił.


– A teraz już o tym nie myśl – odparł Bäckström. – I weź sobie coś do
jedze­nia.


Pro­blemy, pro­blemy, pro­blemy, pomy­ślał Bäckström, kiedy tylko Edvin
wyszedł z kuchni. Bez więk­szego zagłę­bia­nia się w sprawę Bäckström
widział mnó­stwo kło­po­tów natury prak­tycz­nej, zwią­za­nych z odkry­ciem,
jakiego doko­nał jego mały sąsiad, a które obec­nie leżało na stole w jego
pokoju i wyma­gało natych­mia­sto­wego pod­ję­cia sto­sow­nych kro­ków. Zaletą
tego typu pro­ble­mów było to, że miały one ści­sły zwią­zek z jego służbą.
A ponie­waż Bäckström był sze­fem, wystar­czyło jedy­nie wska­zać nie tylko
pal­cem, ale i całą ręką, który z jego współ­pra­cow­ni­ków wszyst­kim się
zaj­mie.


Będę musiał to komuś odde­le­go­wać, pomy­ślał Bäckström. Zadzwo­nię do Anki.


Annika Carls­son była świeżo upie­czo­nym inspek­to­rem kry­mi­nal­nym i „naj­bliż­szym czło­wie­kiem Bäckströma” w Wydziale do Walki z Prze­stęp­czo­ścią Zor­ga­ni­zo­waną. Wśród kole­gów nazy­wana była
„Anką”1, a czy było to prze­zwi­sko, czy zdrob­nie­nie, zale­żało od
tego, kto je wyma­wiał. Nie­za­leż­nie od wszyst­kiego, nazy­wa­jąc ją tak,
roz­sąd­niej było upew­nić się, że nie ma jej w pobliżu i że nie sły­szy.


Jak powie­dział, tak też zro­bił. Bäckström zadzwo­nił do Anniki i skró­towo
wyja­śnił jej, co trzeba zro­bić. Spo­rzą­dzić zgło­sze­nie o podej­rze­niu
popeł­nie­nia prze­stęp­stwa, dopil­no­wać, żeby ktoś prze­słu­chał
dzie­się­cio­let­niego świadka, prze­ka­zać dyżur­nemu tech­ni­kowi prze­strze­loną
czaszkę i nabój. Plus to wszystko, co potrzebne do wsz­czę­cia śledz­twa w spra­wie mor­der­stwa.


– Edvin – powie­działa Anka. – Czy to ten twój mały sąsiad, któ­rego
wyko­rzy­stu­jesz jako chłopca na posyłki? Ten, który jest nie­wiele więk­szy
niż przy­nęta? Miły chło­pak. Praw­dziwy naiw­nia­czek.


– Nie rozu­miem, jaki to ma zwią­zek ze sprawą – odparł Bäckström. – Chcę,
żebyś się tym zajęła.


– To oczy­wi­ste. Wszy­scy tego chcemy. Czy to wszystko? – zapy­tała Annika
Carls­son, jak tylko Bäckström skoń­czył.


– Tak. Plus to, że Edvin uciekł z tego swo­jego cho­ler­nego obozu skau­tów
gdzieś w Ekerö. Więc trzeba też poroz­ma­wiać z nimi i z rodzi­cami
chło­paka, żeby bez potrzeby nie zgła­szali jego zagi­nię­cia.


– O wszyst­kim pomy­śla­łeś, Bäckström – skon­sta­to­wała.


– A czy to jakiś pro­blem?


O co jej cho­dzi, pomy­ślał.


– Więc pew­nie teraz chcesz, żebym poje­chała do cie­bie i go przy­wio­zła?


– Byłoby to prak­tyczne, nie prze­czę.


– Tak, rze­czy­wi­ście – odpo­wie­działa Annika Carls­son. – Ty na dzi­siaj
wie­czór masz już jakieś plany, które oczy­wi­ście nie obej­mują two­jego
małego sąsiada.


– A co to ma do rze­czy – bro­nił się Bäckström. – Popraw mnie, jeśli się
mylę, ale wydaje mi się, że to ty masz dzi­siaj dyżur?


– Masz rację, Bäckström. To ja dzi­siaj jestem odpo­wie­dzialna. Poza tym
ty masz zawsze rację. Nawet jeśli jej nie masz.


– Świet­nie. Więc na co cze­kamy?


– Widzimy się za pół godziny.


Leniwe osły, pomy­ślał Bäckström i odło­żył słu­chawkę. Zawsze muszą się
odszczek­nąć. Skąd oni się biorą? Cho­ciaż w wypadku Anniki nie pró­bo­wał
zna­leźć odpo­wie­dzi na swoje pyta­nie. Dla­czego wszy­scy muszą być
poli­cjan­tami, pomy­ślał i wes­tchnął głę­boko. Posta­no­wił być wyro­zu­miały,
wziąć kilka głę­bo­kich odde­chów i w tej sytu­acji zro­bić coś
kon­struk­tyw­nego. Nie pędzić do przodu, tylko powoli i spo­koj­nie zro­bić
sobie por­cję grogu. Potem na pewno wszystko się roz­wiąże. Wie­dział to z wie­lo­let­niego doświad­cze­nia.


Naj­pierw jakiś lekki obiad w uko­cha­nej knaj­pie w ści­słym odosob­nie­niu, a póź­niej do cen­trum, żeby ofi­cjalną część wie­czoru zakoń­czyć w Jaskini
Roz­wod­ni­ków, w barze Richie. Bäckström i jego Super­sa­lami… To była od
dawna spraw­dzona marka, a ponie­waż plotka roz­nosi się z szyb­ko­ścią
świa­tła, nie potrzeba było żad­nej reklamy. Klien­tela zawsze spora, więc
do woli można prze­bie­rać w kobie­tach, które przy­cho­dzą do baru, żeby
uga­sić swoje wewnętrzne pra­gnie­nie.


Uga­sić pra­gnie­nie nie tylko w jed­nym aspek­cie, pomy­ślał Bäckström.
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Pół godziny póź­niej, kiedy Annika Carls­son dotarła do domu Everta
Bäckströma, udało jej się roz­wią­zać dwa pro­blemy natury prak­tycz­nej i stwo­rzyć kolejny.


Po pierw­sze, zadzwo­niła na komórkę komen­danta obozu, Furuh­jelma, zanim
jesz­cze wyszła z komi­sa­riatu, na wypa­dek gdyby był z tych, któ­rzy lubią
kon­tro­l­nie oddzwo­nić.


Nie zgło­sił jesz­cze zagi­nię­cia Edvina. Wysłał nato­miast paru star­szych
chłop­ców, żeby go szu­kali. Wcze­śniej­sze doświad­cze­nia nauczyły go, że
ucie­ki­nie­rzy na ogół wra­cają, kiedy zgłod­nieją. Furuh­jelm miał do
dys­po­zy­cji środki dys­cy­pli­nu­jące, które zamie­rzał zasto­so­wać dopiero
wtedy, kiedy poli­cja dostar­czy Edvina na miej­sce. Surowo trak­to­wał
ucie­ki­nie­rów. Sprze­nie­wie­rzali się oni pod­sta­wo­wym war­to­ściom ruchu
skau­tow­skiego: abso­lut­nemu posłu­szeń­stwu i nie­sie­niu pomocy bliź­niemu.


– Rozu­mie pani, że będę musiał zadzwo­nić do jego rodzi­ców – powie­dział
Furuh­jelm. – Zero tole­ran­cji dla ucie­ki­nie­rów.


– A kto twier­dzi, że on uciekł? – odrze­kła Annika. – Przy­je­chał do nas,
żeby zło­żyć zezna­nia. W waż­nej spra­wie. I jeste­śmy mu bar­dzo wdzięczni,
że zechciał nam pomóc. Nie­stety, nie­wielu doro­słych by tak postą­piło,
ale Edvin to odważny młody czło­wiek.


– Skła­dał zezna­nia? – zapy­tał Furuh­jelm. – A w jakiej to spra­wie, jeśli
mogę zapy­tać?


– Oczy­wi­ście, że pan może zapy­tać – odparła Annika aksa­mit­nym gło­sem. –
Ale pro­szę nie liczyć, że otrzyma pan odpo­wiedź. Edvin pomaga poli­cji w śledz­twie, które wła­śnie roz­po­czy­namy. Doty­czy ono bar­dzo poważ­nego
prze­stęp­stwa, więc pro­szę, aby te infor­ma­cje zatrzy­mał pan dla sie­bie.
Śledz­two jest objęte tajem­nicą. Zro­zu­miano?


– Oczy­wi­ście. Ja tylko…


– Świet­nie – prze­rwała mu Annika. – W takim razie zoba­czy się pan z Edvi­nem jutro przed połu­dniem. Spo­tka się też pan ze mną i paroma
kole­gami z poli­cji, żeby mię­dzy innymi pod­pi­sać oświad­cze­nie o nie­ujaw­nia­niu tajem­nicy śledz­twa, gdyż będzie pan prze­słu­chi­wany.


– Ale co ja powiem kole­gom Edvina?


– Na pewno coś pan wymy­śli. To chyba nie pierw­szy raz, kiedy ktoś daje
nogę z obozu. Praw­do­po­dob­nie wcze­śniej zda­rzały się już takie przy­padki.


– Na szczę­ście nie tak czę­sto.


– Tym lepiej – powie­działa Annika. – A teraz pozwoli pan, że skoń­czę.
Poroz­ma­wiamy jutro.


– Jutro będzie mi trudno – rzekł Furuh­jelm. – Idziemy oglą­dać
wyko­pa­li­ska. I nie będzie mnie cały dzień.


– Okej – zgo­dziła się Annika. – Zakła­dam więc, że zaj­rzy pan do
kalen­da­rza i sam zapro­po­nuje jakąś datę. Oby jak naj­szyb­ciej.


– Oczy­wi­ście, oczy­wi­ście – odparł Furuh­jelm. – Ode­zwę się. Obie­cuję.


– Fan­ta­stycz­nie. Jeste­śmy więc umó­wieni.


Nie­zły krę­tacz, pomy­ślała i zakoń­czyła roz­mowę.
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Już w służ­bo­wym samo­cho­dzie, w dro­dze do domu swo­jego szefa, Everta
Bäckströma, Annika Carls­son, na jego pole­ce­nie, zabrała się do
roz­wią­zy­wa­nia pro­ble­mów natury prak­tycz­nej, które spo­wo­do­wał mały Edvin.
Musiała zadzwo­nić do rodzi­ców chłopca i poin­for­mo­wać ich, co się
przy­da­rzyło ich synowi.


Rodzice Edvina byli na waka­cjach u krew­nych w Ska­nii, a ponie­waż ich
nie­peł­no­letni syn miał być prze­słu­chi­wany w cha­rak­te­rze świadka w spra­wie o mor­der­stwo, trzeba było zasto­so­wać się do kilku kon­kret­nych
reguł. Sam Bäckström – jak można się było spo­dzie­wać – zapro­po­no­wał inne
roz­wią­za­nie, jesz­cze bar­dziej prak­tyczne. A gdyby tak nakło­nić Edvina,
żeby co wie­czór wysy­łał rodzi­com emo­ti­kon z uśmiech­nię­tym sło­necz­kiem i w ten spo­sób zapew­niał, że u niego wszystko w porządku, a całą sprawę
wyja­śnić za tydzień, kiedy będą odbie­rali go z obozu…


– Nie ma co ich dener­wo­wać bez potrzeby – wyja­śnił Bäckström.


– Tak, oczy­wi­ście – zgo­dziła się Annika. – Świetny pomysł. To ty mu
powiedz, żeby wysłał uśmie­szek. I potem go prze­słu­chuj, żebym nie miała
na karku Rzecz­nika Praw Dziecka.


– Coś ty taka wraż­liwa. To tylko pro­po­zy­cja. Zro­bisz, jak zechcesz. Ja
się w to nie wtrą­cam.


– Świet­nie, że się doga­da­li­śmy – skon­sta­to­wała Annika i zakoń­czyła
roz­mowę.


To dziwne. W jaki spo­sób ten facet, po trzy­dzie­stu latach w poli­cji,
wciąż tu jesz­cze sie­dzi? Po tym wszyst­kim, co tu wyra­biał i czego nie
zro­bił, a powi­nien był…


Potem zadzwo­niła do taty Edvina.


Wpraw­dzie Edvin nosił typowo szwedz­kie imię, ale jego tata nazy­wał się
Slo­bo­dan, a mama Duszanka. Byli imi­gran­tami z Chor­wa­cji. Przy­je­chali do
Szwe­cji na początku lat dzie­więć­dzie­sią­tych – byli wtedy nie­wiele starsi
niż obec­nie ich syn – w samym środku wojny, razem z krew­nymi, któ­rzy
jesz­cze mieli na tyle siły, by uciec. Osie­dlili się tu i od dawna są
oby­wa­te­lami szwedz­kimi.


Zwa­żyw­szy na to, co ojciec Edvina prze­żył w swo­jej sta­rej ojczyź­nie, to
że w samym środku pięk­nego szwedz­kiego lata jego syn zna­lazł na wyspie
na Mälaren ludzką czaszkę, nie powinno na nim robić wra­że­nia. Nawet
jeśli czaszka miała dziurę po kuli.


Annika w skró­cie opo­wie­działa ojcu Edvina, co się stało. Slo­bo­dan
słu­chał w mil­cze­niu. Pochrzą­ki­wał przy­ta­ku­jąco od czasu do czasu, nie
wia­domo jed­nak dla­czego.


– I to by było tyle – pod­su­mo­wała Annika.


– Ale z synem wszystko w porządku? – zapy­tał Slo­bo­dan.


– Ależ oczy­wi­ście – zapew­niła Annika. – Chyba mu się to nawet spodo­bało.
Teraz jest u Bäckströma i je kanapkę.


– Pro­szę go uści­skać od taty – popro­sił Slo­bo­dan. – I pro­szę mu
powie­dzieć, że myślę o nim.


– Obie­cuję – odparła Annika.


Poza tym tata Edvina miał tylko jedną prośbę. Żeby Annika i Bäckström
roz­ma­wiali tylko z nim, nie z jego żoną.


– Po co ma się nie­po­trzeb­nie dener­wo­wać. Wie pani, tak dla świę­tego
spo­koju – wyja­śnił.


Jesz­cze jeden tro­skliwy mężu­lek, pomy­ślała Annika.
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Annika zabrała Edvina, jego mały skó­rzany ple­cak w kolo­rze brą­zo­wym i pla­sti­kową torbę, która zawie­rała czaszkę mar­twej kobiety, i poje­chała
do komi­sa­riatu w Sol­nej, żeby prze­słu­chać chłopca. Zgod­nie z zasa­dami
postę­po­wa­nia przy prze­słu­cha­niach nie­let­nich i według wszel­kich pra­wi­deł
sztuki. Wpraw­dzie bez obec­no­ści rodzi­ców, ale za zgodą taty Edvina. Jako
świadka prze­słu­cha­nia pod nie­obec­ność rodzi­ców Annika powo­łała
pra­cow­nika socjal­nego, który peł­nił w tym cza­sie dyżur.


Aby bez potrzeby nie prze­ry­wał roz­mowy z Edvi­nem, Annika umie­ściła
pra­cow­nika socjal­nego w pokoju obok, gdzie na moni­to­rze mógł obser­wo­wać
prze­bieg prze­słu­cha­nia. Prze­słu­cha­nie miało zostać prze­pro­wa­dzone w for­mie dia­logu nagry­wa­nego na kasetę wideo. Odbyć się miało w spe­cjal­nym
pokoju, prze­zna­czo­nym wyłącz­nie do prze­słu­chań dzieci. Annika
skru­pu­lat­nie posprzą­tała wszyst­kie plu­szaki i zabawki dla malu­chów, żeby
nie zawsty­dzać Edvina. Chło­pak skoń­czył już dzie­sięć lat i Annika
dosko­nale pamię­tała, że nie jest to bez zna­cze­nia, kiedy jest się w tym
wieku.


Edvin opo­wie­dział o swoim zna­le­zi­sku, a potem sku­pił się na tym, co
naj­wy­raź­niej było naj­bliż­sze jego sercu, czyli na spo­strze­że­niach i opi­niach doty­czą­cych ludz­kiej czaszki, któ­rych zasię­gnął za
pośred­nic­twem wyszu­ki­warki Google. Po wysłu­cha­niu ponad­pię­cio­mi­nu­to­wego
wykładu Annika już nie mogła się dłu­żej powstrzy­mać. Co powie­dział
Bäckström, kiedy Edvin mu wszystko opo­wie­dział? Kim była ofiara, kiedy
jesz­cze żyła?


Nie było w tym nic dziw­nego, według Edvina. I on, i komi­sarz mieli na
ten temat takie samo zda­nie.


– Pan komi­sarz i ja naj­czę­ściej się zga­dzamy – skon­sta­to­wał Edvin.


– Pew­nie chciał­byś w przy­szło­ści zostać poli­cjan­tem? – zapy­tała Annika.


– Tak, ale nie takim jak pan komi­sarz. Bar­dziej takim jak ci w CSI,
które leci w tele­wi­zji – powie­dział Edvin. – Bar­dzo mnie to inte­re­suje.


– Brzmi nie­źle – odparła Annika bez wgłę­bia­nia się w to, co by to
kon­kret­nie miało zna­czyć.


Kiedy już omó­wili samo zna­le­zi­sko, zabrali się do tego, o co Annika
miała zapy­tać już na samym początku. A mia­no­wi­cie gdzie dokład­nie Edvin
zna­lazł czaszkę i jak to się stało, że był sam na wysepce, na któ­rej
doko­nał swo­jego odkry­cia. Dopiero teraz, przy­naj­mniej prze­lot­nie, Edvin
zaczął przy­po­mi­nać zwy­kłego dzie­się­cio­let­niego chłopca.


„To okropne miej­sce”. Na mapie nazwano ją Prze­klętą Wyspą, cho­ciaż w rze­czy­wi­sto­ści to mała wysepka. Dużo mniej­sza niż ta, na któ­rej Robin­son
Cru­soe spo­tkał Pię­taszka. Choć nie jest wcale ska­li­sta. Ska­li­ste wysepki
są z reguły bar­dzo małe. „Takie tyci, tyci”.


– Rozu­miem – przy­tak­nęła Annika. – Ale skąd ta nazwa? Prze­klęta Wyspa.
Wiesz może?


– Bo przy­nosi pecha. Tym, któ­rzy się na niej znajdą – odparł Edvin
ści­szo­nym gło­sem. – Poza tym tam stra­szy. Przy­naj­mniej kie­dyś stra­szyło.


– Wie­rzysz w duchy? – zapy­tała Annika.


– Wła­ści­wie to nie wiem – zasta­no­wił się Edvin i pokrę­cił prze­cząco
głową. – Ale jeśli duchy ist­nieją, to więk­szość z nich jest miła. Po
pro­stu są nie­szczę­śliwe i dla­tego tak krążą w kółko, mimo że są mar­twe.


– Też tak mi się wydaje – zgo­dziła się Annika. – Więk­szość duchów jest
miła. A ta wyspa, gdzie ona leży? Jeśliby się popły­nęło łódką od obozu
skau­tów?


– Pięć mil mor­skich na zachód od pół­nocno-zachod­niej strony obozu –
wyja­śnił Edvin i nagle zabrzmiał jak praw­dziwy skaut.


– Musisz mi to poka­zać na mapie – powie­działa Annika i się uśmiech­nęła.
– Nie jestem w tym dobra.


Według Edvina to wcale nie było trudne. Mila mor­ska, czy też mila
nautyczna, bo tak się wła­ści­wie nazywa, ma 1852 metry. A więc odle­głość
od Prze­klę­tej Wyspy do obozu to jakieś dzie­sięć kilo­me­trów.


– Wyobraź sobie, że pły­niesz łódką z pręd­ko­ścią pię­ciu węzłów na
godzinę…


– To na miej­scu jestem po pię­ciu minu­tach – odparła Annika.


– Niee – zapro­te­sto­wał Edvin z nie­skry­wa­nym zdzi­wie­niem. – To zaj­muje
godzinę.


– No tak, masz rację… Więc to musi być…


– A chcesz się nauczyć roz­po­zna­wać kie­runki? Zachód, pół­nocny zachód i tak dalej? – spy­tał Edvin, który wcale nie był pewien, czy Annika
rozu­mie, o czym on w ogóle mówi.


– Jeśli o to cho­dzi, to tro­chę się orien­tuję. Wszy­scy poli­cjanci muszą
umieć czy­tać kom­pas. Ale tylko na lądzie.


– Pan komi­sarz – stwier­dził Edvin – na pewno jest w tym świetny.


– Dla­czego tak uwa­żasz? – zapy­tała Annika.


– Jest mistrzem świata w strze­la­niu – pochwa­lił go Edvin. – Kie­dyś
zastrze­lił gościa w naszym domu, który pró­bo­wał go zabić.


– Tak, wiem – odpo­wie­działa Annika, która wtedy była na miej­scu
zda­rze­nia już pół godziny póź­niej. – Tak, w kie­run­kach też się dobrze
orien­tuje. Pewne miej­sca potrafi zna­leźć nawet bez kom­pasu, z zamknię­tymi oczami.


– Naprawdę? – Edvin zdzi­wił się i aż wytrzesz­czył oczy. – Ale ty to
chyba jesteś typo­wym szczu­rem lądo­wym, prawda?


– No tak – przy­tak­nęła Annika. – Typo­wym. Ale teraz ty opo­wia­daj. W jaki
spo­sób zna­la­złeś się na Prze­klę­tej Wyspie?


Edvin poczuł się dość nie­kom­for­towo z tym pyta­niem, jed­nak coś z sie­bie
wydu­sił. Komen­dant obozu, Gustav Haqvin Furuh­jelm, który zda­niem Edvina
nie tylko „dzi­wacz­nie się nazy­wał”, ale też „był dzi­waczny”, powo­łał
Edvina jako majtka na swoją żaglówkę. Wypro­du­ko­wana w Sta­nach, marki
Spark­man & Ste­vens, długa na trzy­dzie­ści sie­dem stóp.


– Zapro­jek­to­wana przez firmę Spark­man & Ste­vens – wyja­śnił Edvin. –
To dro­gie żaglówki – dodał i prze­wró­cił oczami. – Kosz­tują miliony.


Razem z kil­koma kole­gami z obozu Edvin miał się nauczyć żeglo­wać na
łodzi więk­szej niż łupiny, w któ­rych spę­dzali zazwy­czaj dni, pły­wa­jąc po
zatoczce, pod­czas gdy Furuh­jelm i jego współ­pra­cow­nicy, sto­jąc na
pomo­ście, wyda­wali im instruk­cje przez mega­fon. Edvi­nowi pomysł się
spodo­bał. Wypły­nąć na długą wycieczkę więk­szą łodzią. Innymi słowy –
mała odmiana w codzien­nej obo­zo­wej mono­to­nii.


Nie­stety, wycieczka skoń­czyła się nieco gorzej. Łódź Furuh­jelma, długa
na całe trzy­dzie­ści sie­dem stóp, według Edvina zaczęła się zacho­wy­wać w dość nie­ocze­ki­wany spo­sób, mimo że w porów­na­niu ze zwy­kłą łajbą była jak
paro­wiec trans­atlan­tycki. Zaczęła się koły­sać, pod­ska­ki­wać, aż Edvin
dostał cho­roby mor­skiej.


Po tym jak dwa razy zwy­mio­to­wał na pokład, został wysa­dzony na wysepce i dostał zada­nie spe­cjalne: nazbie­rać grzy­bów, jagód i czego się jesz­cze
da, żeby wzbo­ga­cić obo­zową dietę. W dro­dze powrot­nej łódź miała go
zabrać z powro­tem.


– Mimo że tam stra­szy… – zauwa­żyła Annika. – To nie było miłe z ich
strony.


– Nie – zgo­dził się Edvin. – Ale Furuh­jelm jest dość surowy.


– Możesz mi o tym opo­wie­dzieć? – zapy­tała Annika.


W naj­gor­szym razie złożę na niego donie­sie­nie, pomy­ślała.


Powody wąt­pli­wo­ści Edvina co do komen­danta obozu były trzy.


Po pierw­sze, z tego co szep­tali jego kole­dzy w łóż­kach przed zaśnię­ciem,
Furuh­jelm miał mnó­stwo pie­nię­dzy, na co dowo­dem była jego żaglówka.
Według jed­nego ze star­szych kole­gów Furuh­jelm dostał te pie­nią­dze od
ojca, sta­rego nazi­sty, który wzbo­ga­cił się pod­czas dru­giej wojny
świa­to­wej, krad­nąc tysiące zło­tych zębów zamor­do­wa­nym Żydom.


– A skąd on to wie, ten twój kolega? – docie­kała Annika. – Muszę
przy­znać, że to brzmi dość dziw­nie.


– Jego tata mówił – odparł Edvin z nie­za­chwianą wiarą. – Pra­cuje w „Sven­ska Dag­bla­det”, więc myślę, że mówi prawdę. Mój tata twier­dzi, że
to jedyna gazeta godna zaufa­nia. Inne gazety piszą same kłam­stwa.


– A ja mimo wszystko myślę, że to nie­prawda – wąt­piła Annika. – Zasta­nów
się, Edvin. Jaki ojciec wysłałby swoje dziecko na taki obóz? Z takim
opie­ku­nem? Czy coś jesz­cze chcesz mi opo­wie­dzieć? – dodała.


Jesz­cze dwie rze­czy. Po dru­gie, Furuh­jelm zacho­wy­wał się tro­chę dziw­nie,
a po trze­cie, mówił też dziwne rze­czy.


– Czy możesz dać mi jakiś przy­kład? – zapy­tała Annika.


– Wła­ści­wie to on jest bar­dzo surowy – powie­dział Edvin.


– Daj mi jakiś przy­kład – powtó­rzyła.


Po wie­czor­nym pły­wa­niu, na przy­kład, kiedy stali pod cie­płym prysz­ni­cem,
żeby spłu­kać z sie­bie słoną wodę i żeby umyć się przed pój­ściem spać,
Furuh­jelm cho­dził mię­dzy Edvi­nem a jego kole­gami i sma­gał ich po tył­kach
mokrym ręcz­ni­kiem. Żeby nie mar­no­wali tyle cie­płej wody.


– Może dba o śro­do­wi­sko – zauwa­żyła Annika.


Albo lubi sma­gać chłop­ców po tył­kach, pomy­ślała.


– Tak, może, tyle że on też mówi bar­dzo dziwne rze­czy – rzekł Edvin,
choć nie­chęt­nie.


– Pew­nie nie chcesz o tym mówić, bo to dla cie­bie trudne – powie­działa
Annika.


– Naj­chęt­niej nie – odparł Edvin.


– To zupeł­nie w porządku, Edvin – zapew­niała Annika. – I tak już mi dużo
powie­dzia­łeś… Wygląda na to, że ten Furuh­jelm nie jest taki znów fajny.


– No tak…


– Co powiesz na to, żeby dzi­siaj u mnie prze­no­co­wać, a jutro ty, ja i jesz­cze inni poli­cjanci poje­dziemy na tę wyspę i poka­żesz nam, gdzie
zna­la­złeś czaszkę?


– Super – ucie­szył się Edvin. – Mega super.


– Świet­nie – odpo­wie­działa Annika. – Ale mam jesz­cze do cie­bie jedno
pyta­nie. Jeśli­by­śmy chcieli popły­nąć na tę Prze­klętą Wyspę z obozu, to
ile czasu zaję­łaby nam droga?


– Dzie­sięć minut – odparł Edvin. – Naj­wy­żej.


– W takim razie jutro nam poka­żesz – powie­działa Annika. – Weź­miemy
poli­cyjną łódź i razem z innymi poli­cjan­tami tam popły­niemy.


– Na pewno? – zapy­tał Edvin i zro­bił wiel­kie oczy.


– Na pewno. Zabie­rzemy też psa poli­cyj­nego. A może nawet dwa. Zoba­czymy.


– Jeden pies wystar­czy – zgo­dził się Edvin i poki­wał głową. – Wie pani,
że nasz nos i nasz węch jest wiel­ko­ści znaczka pocz­to­wego? A niech pani
zgad­nie, jak duży jest zmysł węchu u psa?


– Nie wiem – odpo­wie­działa Annika i pokrę­ciła głową. – Jak duży?


– Jak boisko do piłki noż­nej – oznaj­mił Edvin. – Mimo że nos czło­wieka
może być więk­szy niż nos psa.


– To fan­ta­styczne – stwier­dziła Annika.


– Tak – zgo­dził się Edvin. – Aż trudno uwie­rzyć.
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Po zakoń­czo­nym prze­słu­cha­niu Annika i Edvin poszli do labo­ra­to­rium, by
zosta­wić czaszkę młod­szemu aspi­ran­towi Jorge Her­nan­de­zowi, który tego
wie­czoru miał dyżur. Pocho­dził z Chile i wśród kole­gów nazy­wany był
Chico. Zresztą bez naj­mniej­szej zło­śli­wo­ści, mimo że po hisz­pań­sku to
taki jakby „smar­kacz”.


– Kula jest w środku – powie­działa Annika. – Jeśli ją wydłu­biesz i dasz
mi na razie cho­ciaż pobieżną eks­per­tyzę, będę uszczę­śli­wiona. A to jest
wła­śnie Edvin. To on zna­lazł czaszkę, kiedy zbie­rał grzyby.


– Nemas pro­ble­mas – odpo­wie­dział aspi­rant. – To nie po hisz­pań­sku,
tylko po serb­sku, jeśli jesteś cie­kawa. Tak czy owak, nie ma pro­blemu.
Będziesz to miała w swoim kom­pu­te­rze w ciągu godziny. Dzi­siaj przez cały
wie­czór spo­kój. Żad­nych umar­la­ków ani postrze­lo­nych. Nawet łuski po kuli
do zba­da­nia. Nic. – Chico ski­nął głową na Edvina, pokle­pał go po
ramie­niu i podzię­ko­wał za pomoc.


– Dzięki – odpo­wie­dział Edvin i spu­ścił wzrok onie­śmie­lony.


– Czy to przy­pad­kiem nie ty jesteś sąsia­dem Bäckströma? – zapy­tał
Her­nan­dez.


– Tak – odrzekł Edvin. – Komi­sarz i ja miesz­kamy po sąsiedzku.


– Dużo o tobie opo­wia­dał. Mówił, że fajny z cie­bie gość. Jak będziesz
szu­kał miej­sca na prak­tyki, daj znać – powie­dział Her­nan­dez i uśmiech­nął
się do Edvina. – Zała­twimy ci coś bez trudu.


Annika ski­nęła głową. Podzię­ko­wała, zabrała Edvina i wró­ciła do swo­jego
biura. Pod­czas gdy Edvin na wpół leżał w fotelu prze­zna­czo­nym dla gości
i bawił się swoim iPhone’em, Annika zabrała się do zała­twia­nia przez
tele­fon spraw zwią­za­nych z nowym śledz­twem, które wspól­nie z Bäckströmem
mieli roz­po­cząć następ­nego dnia rano.


Naj­pierw spo­rzą­dziła donie­sie­nie o „moż­li­wym popeł­nie­niu prze­stęp­stwa”.
Następ­nie do szefa wydziału kry­mi­nal­nego komendy w Sol­nej, komi­sa­rza
Toivo­nena, wysłała mailem prośbę o wię­cej per­so­nelu. To będzie trudne
śledz­two: nie­zi­den­ty­fi­ko­wana ofiara, a iden­ty­fi­ka­cja czę­sto wymaga
dużych nakła­dów. Dla­tego w try­bie pil­nym będą potrze­bo­wać posił­ków.


Potem zadzwo­niła do Petera Nie­miego, szefa pionu tech­nicz­nego
komi­sa­riatu w Sol­nej, i wyja­śniła, o co cho­dzi.


– Zajmę się tym – prze­rwał jej Niemi, zanim zdą­żyła dokoń­czyć. –
Potrze­buję się tro­chę ruszyć po urlo­pie, pood­dy­chać świe­żym powie­trzem.
Pozbyć się koma­rów, któ­rych pełno u nas w Tor­ne­da­len.


– Dzię­kuję – odpo­wie­działa Annika. – Jesteś praw­dziwą opoką.


Na końcu zadzwo­niła do poli­cji wod­nej, która miała zor­ga­ni­zo­wać
trans­port na Prze­klętą Wyspę. Z tym też nie było pro­blemu. Jedna z ich
łodzi stała zako­twi­czona w Marie­fred po tym, jak kole­dzy z Sörmlandii
popro­sili o pomoc w poszu­ki­wa­niu topielca pod Strängnäs. Annika dostała
numer tele­fonu do kapi­tana łodzi.


– Naj­pro­ściej będzie, jak sama z nim uzgod­nisz wszyst­kie szcze­góły. Dam
ci jego komórkę.


– Szcze­rze mówiąc, jeste­śmy już na miej­scu – powie­dział kapi­tan. – Co ty
na to, żeby­śmy zabrali was spod obozu od strony Ekerö? Powiedz tylko o któ­rej godzi­nie.


– Może jutro o dzie­wią­tej rano? – zapy­tała Annika, mając na wzglę­dzie
Edvina i jego zapo­trze­bo­wa­nie na sen.


– Będzie można dłu­żej pospać – odpo­wie­dział kapi­tan. – Nie mam nic
prze­ciwko temu.


Dzie­wiąta rano to śro­dek nocy dla Everta Bäckströma, pomy­ślała Annika,
koń­cząc pracę.


Naresz­cie koniec, pomy­ślała, spoj­rzała na Edvina i się uśmiech­nęła.


Chło­pak wyda­wał się zaska­ku­jąco oży­wiony, mimo że docho­dziło wpół do
dzie­sią­tej, a on od wcze­snego ranka był na nogach.


– W porządku, Edvin? – zapy­tała. – To co, poje­dziemy do mnie i wyśpimy
się porząd­nie na jutro rano?


– W porządku – zgo­dził się Edvin. – Ale jest jesz­cze jedna rzecz, o którą chcia­łem zapy­tać.


– Szczo­teczka do zębów, piżama – zga­dy­wała Annika. – O to się nie martw.
Coś zała­twię.


– Nie, nie o to cho­dzi – spro­sto­wał Edvin i pokrę­cił głową. – Piżamę i szczo­teczkę wzią­łem z obozu. Mam w ple­caku.


– Więc co to takiego? – zapy­tała Annika. Edvin to bez­sprzecz­nie
prze­zorny młody czło­wiek.


– Cie­kawy jestem, czy możemy po dro­dze kupić ham­bur­gera. Jestem tro­chę
głodny.


– Oczy­wi­ście – powie­działa Annika z uśmie­chem. – Ja sta­wiam. Jedziemy do
McDo­nalda czy do Maxa?


– Do Maxa – zawy­ro­ko­wał Edvin. – Mają tam naj­lep­sze ham­bur­gery na
świe­cie. Wie pani dla­czego?


– Nie, powiesz mi?


– Dzięki tajem­nej recep­tu­rze – powie­dział Edvin ści­szo­nym gło­sem. – To
wielka tajem­nica, ale jeśli pani chce, to powiem, pod warun­kiem że
nikomu jej pani nie zdra­dzi. Tata mi powie­dział.


– Obie­cuję – rze­kła Annika.


– Wła­ści­ciel Maxa jest Lapoń­czy­kiem czy raczej Saamem, jak to się
popraw­nie mówi – poin­for­mo­wał Edvin.


– Lapoń­czy­kiem? A raczej Saamem?


– Teraz nie mówi się Lapoń­czyk – wyja­śnił Edvin.


– Tak, wiem – odpo­wie­działa Annika. – Więc co z tym Saamem, wła­ści­cie­lem
Maxa?


– Hoduje mnó­stwo reni­fe­rów. Ogromną liczbę. Więc kiedy miele mięso na
ham­bur­gery, zawsze dodaje tro­chę mięsa reni­fe­rów. I dla­tego jego
ham­bur­gery są takie dobre. Ale to wielka tajem­nica.


– Obie­cuję, że nie pisnę ani słowa – powie­działa Annika.


Tata Edvina raczej nie prze­czy­tał tego w „Sven­ska Dag­bla­det”, pomy­ślała.


Edvin pochło­nął swo­jego ham­bur­gera zaraz po wej­ściu do samo­chodu, a ostat­nią czyn­no­ścią, jaką wyko­nał, było dokładne zli­za­nie majo­nezu z pal­ców. Annika w tym cza­sie par­ko­wała samo­chód pod domem.


Cie­kawe gdzie on to wszystko mie­ści, pomy­ślała. Kanapka, którą zjadł u Bäckströma, też była niczego sobie. Pra­wie ten sam rodzaj i roz­miar jak
te, które zabiły Elvisa Pre­sleya. No i teraz, kilka godzin póź­niej,
ogromny ham­bur­ger… A on wciąż chudy jak nitka, mimo że pożarł całą kozę.
Czy raczej reni­fera.


Pod­czas gdy Annika ście­liła sofę w dużym pokoju, Edvin znik­nął w łazience. Z docho­dzą­cych odgło­sów można było wywnio­sko­wać, że bie­rze
prysz­nic i myje zęby. Pięć minut póź­niej był gotowy. Ubrany w piżamę, na
którą ktoś, praw­do­po­dob­nie mama, naszył godło obozu skau­tów. Za stary na
misia, pomy­ślała Annika, która była już ciotką i nie narze­kała na brak
pro­po­zy­cji zaj­mo­wa­nia się sio­strzeń­cami i bra­tan­kami.


Edvin podzię­ko­wał za koc, który mu zapro­po­no­wała. Samo prze­ście­ra­dło
wystar­czy. Wyłą­czył swój tele­fon i poło­żył na sto­liku przy sofie.


– Ja śpię tam. – Annika poka­zała na otwarte drzwi sypialni. – Jeśli
będziesz cze­goś potrze­bo­wał, wołaj.


Zna­lazł czaszkę zastrze­lo­nej osoby, a prze­cież ma dopiero dzie­sięć lat,
pomy­ślała.


– Okej – odparł Edvin, zamru­gał oczami i prze­krę­cił głowę na poduszce.


– Obie­cuję, że nie będę chra­pać – rze­kła Annika, uśmiech­nęła się i pochy­liła nad łóż­kiem Edvina.


Bez odpo­wie­dzi. Już spał. Zasnął szybko, jakby zdmuch­nąć świecę.
Zamy­śliła się.


Tej nocy to ona miała pro­blem z zaśnię­ciem. Pra­wie ni­gdy jej się to nie
zda­rzało, nie­za­leż­nie od tego, co robiła w ciągu dnia. Naj­pierw tro­chę
drze­mała, krą­żąc mię­dzy jawą a snem. Po godzi­nie wstała i cicho weszła
do pokoju gościn­nego. Pano­wała ogłu­sza­jąca cisza. Edvin spał.
Nie­ru­chomo, na boku, prze­ście­ra­dło do połowy ścią­gnięte, poduszka pod
brzu­chem. Nawet nie było widać, czy oddy­cha.


Do dia­bła, pomy­ślała, patrząc na Edvina. Weź się w garść. Żad­nych
dzieci. Remem­ber.


Potem wró­ciła do łóżka. W końcu zasnęła i obu­dziła się dopiero sześć
godzin póź­niej. Edvin jesz­cze spał. Spo­cony na czole, prze­ście­ra­dło na
pod­ło­dze, poduszka wciąż pod brzu­chem. Naj­wyż­szy czas zro­bić jakieś
porządne śnia­da­nie, pomy­ślała.
  
10.


Pod­czas gdy Annika zaj­mo­wała się spra­wami natury zawo­do­wej, Bäckström
szedł spa­ce­rem do swo­jej uko­cha­nej knajpy, aby spo­żyć jakąś pro­stą
kola­cję. Knajpa – od dawna część jego codzien­nej rutyny – leżała w dogod­nej odle­gło­ści od domu, ale czy tra­fiłby tam z zamknię­tymi oczami,
nie był pewien.


Bez sza­leństw, to prze­cież nor­malny dzień w środku tygo­dnia. Na począ­tek
jedy­nie kanapka z kawio­rem i sałatką z kre­we­tek, następ­nie dobrze
zama­ry­no­wany kotlet wie­przowy z grilla, z gru­bym pła­tem tłusz­czu, do
tego, zamiast warzyw, młode ziem­niaki z wody obfi­cie polane masłem
czosn­ko­wym. Do picia, jak zwy­kle, cze­ski pil­zner i rosyj­ska wódka.
Skromna wie­cze­rza pod koniec kolej­nego dnia w życiu komi­sa­rza
kry­mi­nal­nego.


Pod­czas posiłku Bäckström odda­wał się wznio­słym roz­my­śla­niom o dzie­ciń­stwie, naj­praw­do­po­dob­niej przy­wo­ła­nym przez spo­tka­nie z Edvi­nem.
Nawet on mógł się pochwa­lić prze­szło­ścią w ruchu skau­tow­skim. Zadbał o to jego tata, alko­ho­li­zo­wany star­szy poste­run­kowy. To było ważne ogniwo
w wycho­wa­niu dosko­na­lą­cym cha­rak­ter mło­dego Everta, jedyna droga do
kształ­to­wa­nia cnót i obo­wiąz­ków, które według taty, powinny być
nie­odzowne w życiu każ­dego mło­dego szwedz­kiego oby­wa­tela.


Bäckström – wtedy nie­wiele star­szy niż Edvin teraz – nie miał wyboru.
Gdyby miał, naj­chęt­niej zostałby w domu na Söder. I chu­li­ga­nił, kradł w pobli­skim skle­piku nale­żą­cym do pra­wie zupeł­nie śle­pego wła­ści­ciela,
palił po kry­jomu i jeź­dził moto­rynką, mimo że był wtedy na to za mały.


Waka­cje to był czas, kiedy nie musiał cho­dzić na wagary ani w ogóle
myśleć o szkole, zazwy­czaj. Jed­nak nie tego lata, kiedy tata zmu­sił go
do zapi­sa­nia się do skau­tów i już tydzień po zakoń­cze­niu roku szkol­nego
zadbał o to, żeby mały Evert poje­chał na obóz do Tyresö. Dziura zabita
dechami, przy­naj­mniej w tam­tych cza­sach.


Jesz­cze przed wyjaz­dem, ubrany w nie­bie­ski mun­dur, musiał zło­żyć
przy­sięgę skauta. I przy­siąc wier­ność wobec Boga, Króla i Ojczy­zny. Że
będzie nieść pomoc bliź­nim i nie­wol­ni­czo pod­po­rząd­kuje się regu­la­mi­nowi
skau­tow­skiemu. Ojciec małego Everta odpo­wia­dał za dostar­cze­nie syna na
miej­sce i odda­nie w ręce komen­danta obozu. I jeśli Evert Bäckström byłby
innym czło­wie­kiem, niż był, mogłoby się to dla niego naprawdę źle
skoń­czyć. Na szczę­ście zro­bił wszystko, żeby już po tygo­dniu zostać
rele­go­wany z obozu, co było rekor­dem nawet w dru­ży­nie z Tyresö, któ­rej
wyso­kie morale, jesz­cze przed przy­by­ciem Bäckströma, było co naj­mniej
dys­ku­syjne.


Kiedy Bäckström został dostar­czony na obóz, miał z sobą sporą ilość
kon­tra­bandy, mię­dzy innymi procę, oka­rynę, finkę, naj­now­szy model
pułapki na szczury, tabakę i papie­rosy, a nawet pokaźny plik gaze­tek
por­no­gra­ficz­nych, które zwę­dził ze skle­piku śle­pego wła­ści­ciela. Krótko
mówiąc, miał wszystko, co trzeba, żeby oswoić nowe oto­cze­nie, a oprócz
tego tro­chę zaro­bić, skoro i tak musiał tam sie­dzieć.


Już pierw­szego dnia pobytu otwo­rzył klub czy­tel­nika. Za nie­wielką opłatą
kole­dzy mogli posma­ko­wać owo­ców lite­ra­tury, które Bäckström przy­wiózł, i na prze­kór wszel­kim obiet­ni­com słu­że­nia jedy­nie Bogu, Kró­lowi i Ojczyź­nie spo­tkał się z takim popy­tem, że prze­kra­czało to jego
naj­dzik­sze eko­no­miczne ocze­ki­wa­nia.


Jeden z kole­gów, kilka lat star­szy, w ciągu zale­d­wie paru dni wydał
wszyst­kie pie­nią­dze, które dostał od rodzi­ców. Miały wystar­czyć na całe
waka­cje, ale skoń­czyły się już po trzech dniach inten­syw­nej
przy­na­leż­no­ści do klubu czy­tel­nika. Zupeł­nie spłu­kany, nie mógł liczyć
na żadną pomoc.


Nie ma gotówki, nie ma czy­ta­nia, powie­dział Bäckström i pokrę­cił swoją
okrą­głą głową, na które to słowa jego naj­wier­niej­szy klient się zała­mał.
Poszedł do komen­danta obozu, doniósł na Bäckströma i pła­cząc, zwie­rzył
się, jak to Bäckström wyko­rzy­stał jego uza­leż­nie­nie.


Komen­dant, który miał już go na oku, nie tra­cił czasu. Bäckström został
usu­nięty z dru­żyny z powodu demo­ra­li­za­cji i wykro­cze­nia prze­ciw
regu­la­mi­nowi skauta, i już w week­end ojciec musiał zabrać swo­jego
pier­wo­rod­nego do domu na Söder. Gazetki zare­kwi­ro­wał, praw­do­po­dob­nie
wylą­do­wały w kawia­rence na komen­dzie poli­cji w Marii, procę i inne
rze­czy Evert mógł zatrzy­mać, jeśli obieca, że zaj­mie się kotem sąsia­dów,
który prze­szka­dza ojcu w noc­nym wypo­czynku.


Zakaz czy­ta­nia gaze­tek to z pew­no­ścią wła­ściwy krok zapo­bie­gaw­czy dla
przy­szłego sek­so­ho­lika, pomy­ślał Evert Bäckström pięć­dzie­siąt lat
póź­niej, wes­tchnął z samo­za­do­wo­le­niem i opróż­nił kie­li­szek. Wspo­mnie­nia,
dobre, stare wspo­mnie­nia, pomy­ślał, ale naj­wyż­szy czas zamó­wić kawę i mały konia­czek przed wizytą w bar­dziej cen­tral­nych czę­ściach Kró­lew­skiej
Sto­licy.


Kiedy miał pła­cić rachu­nek, dostał od Anniki Carls­son wia­do­mość, która
tak bar­dzo zakłó­ciła jego błogi spo­kój, że przed wyj­ściem zmu­szony był
zamó­wić jesz­cze jeden mały koniak.


Zbiórka o ósmej rano… Prze­cież to śro­dek nocy. Jeśli ma zdą­żyć ze
śnia­da­niem, higieną oso­bi­stą i ubra­niem się, będzie musiał wysko­czyć z łóżka już przed szó­stą. Zapo­mnij, pomy­ślał i pokrę­cił głową. Dopił
resztkę koniaku, zapła­cił rachu­nek, zamó­wił tak­sówkę i poje­chał do barów
przy Stu­re­plan.
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Potem wszystko poto­czyło się tak jak zwy­kle dla komi­sa­rza Bäckströma.


Naj­pierw, przed por­tem doce­lo­wym tego wie­czoru, zaha­czył o Stu­re­hof.
Lokal był wypeł­niony naj­wy­żej do połowy. Głów­nie buraki w śred­nim wieku,
które przy­je­chały do Sztok­holmu na waka­cje. Po dro­dze zatrzy­mali się
pew­nie w jakimś cen­trum han­dlo­wym, żeby się obku­pić przed wizytą w sto­licy. Długo tu nie zaba­wię, pomy­ślał. Zamó­wił piwo, za które zapła­cił
od ręki, i wyszedł, zanim jesz­cze je wypił.


Tra­ge­dia, pomy­ślał, kiedy już był na ulicy. Czy to taki pro­blem wło­żyć
dobrze skro­jony lniany gar­ni­tur czy ręcz­nie robione wło­skie buty i naj­zwy­klej­szy rolex?


Pięć minut póź­niej – mniej wię­cej wtedy, kiedy Annika Carls­son szy­ko­wała
Edvi­nowi spa­nie i wresz­cie sama mogła się poło­żyć w swoim łóżku w Råsundzie – Bäckström zajął miej­sce w Jaskini Roz­wod­ni­ków, w Richiem, i wresz­cie wszystko było po sta­remu.


Tam pozwa­lał, by dam­ska publika ado­ro­wała go i zapra­szała na
orzeź­wia­jące drinki.


Bäckströmowe Super­sa­lami – oto odpo­wiedź na wszyst­kie naj­skryt­sze
marze­nia kobiet. To spraw­dzona marka. Volvo może się scho­wać. No bo kto
chciałby kotło­wać się na tyl­nym sie­dze­niu tego chiń­skiego samo­chodu,
kiedy wygod­nie leżąc we wspa­nia­łym Bäckströmowym łożu, może za pomocą
jego Super­sa­lami zna­leźć się w siód­mym nie­bie?


Nie­wiele z tych tutaj, pomy­ślał Bäckström, oto­czony tłu­mem żąd­nych
przy­gód kan­dy­da­tek, które mężów i dzieci wysłały na wieś, by móc zna­leźć
się w siód­mym nie­bie, tam gdzie jesz­cze nie były.


À pro­pos znaku fir­mo­wego, pomy­ślał Bäckström. Taka Ikea, na przy­kład,
też się może scho­wać, mimo że zaro­biła górę pie­nię­dzy na rega­łach, które
trzeba samemu skła­dać. Zresztą, chyba tylko idioci czy­tają książki.
Czło­wiek z krwi i kości, jak on sam, żyje siłą wła­snych doświad­czeń. A jeśli nie podoba mu się to, co prze­żył, wystar­czy po pro­stu zapo­mnieć.


Dobrego życia nie nauczymy się z ksią­żek, które stoją na regale Billy z Ikei. Z porad­ni­ków, jak schud­nąć, jak pomóc sobie samemu, jak zało­żyć
wła­sną firmę, jak kupić psa i jak stać się w pełni czło­wie­kiem, czy
kry­mi­na­łów i innego badzie­wia. Takie półki kupuje tylko spłu­kany idiota,
któ­rego nie stać na porządne angiel­skie regały z drewna cedro­wego czy
pali­san­dru.


Bäckström, wręcz prze­ciw­nie, ma u sie­bie w gabi­ne­cie pla­sti­kowy
angiel­ski regał, na któ­rym trzyma szybko powięk­sza­jącą się kolek­cję
minia­tu­ro­wych bute­le­czek z wódką z całego świata. Książki to
prze­re­kla­mo­wany towar dla życio­wych nie­udacz­ni­ków. Bäckström sam
prze­stał czy­tać, kiedy zdał sobie sprawę z tego, że jego ulu­bio­nego
pisa­rza, jedy­nego god­nego prze­pustki na par­nas szwedz­kiej lite­ra­tury,
dopadł naj­wy­raź­niej kry­zys życiowy i zaczął pisać książki dla gejów.


Co się stało temu Hamil­to­nowi? – zasta­na­wiał się. Walka o wyż­szą
spra­wie­dli­wość, nie wspo­mi­na­jąc już o bez­pie­czeń­stwie kraju, wymaga
wielu wyrze­czeń, a już gania­nie z kodek­sem prawa pod pachą, kiedy toczy
się taką walkę, to prze­cież czy­ste samo­bój­stwo. Bäckström zna to z wła­snego doświad­cze­nia.


To prawda, że jego były kolega Hamil­ton2 przy­pad­kiem pozba­wił
życia swoją przy­ja­ciółkę, co naj­wy­raź­niej sta­nowi sku­tek dozna­nia
uszczerbku na zdro­wiu w cza­sie służby, ale to się zda­rza nawet
naj­lep­szym, a sam Bäckström w swoim codzien­nym życiu doświad­czył
gor­szych rze­czy.


Tyle że to już głęb­sze prze­my­śle­nia, które lepiej zosta­wić osob­ni­kom
uspo­so­bio­nym filo­zo­ficz­nie, pomy­ślał Bäckström i poki­wał głową, sącząc
wódkę z toni­kiem i słu­cha­jąc jed­nym uchem bła­gal­nych szep­tów
ota­cza­ją­cych go mło­dych kan­dy­da­tek.


Bäckström opu­ścił Richie tuż przed zamknię­ciem, i to w zupeł­nie dobrym
sta­nie. Wpraw­dzie wie­czór był jesz­cze młody, ale za kilka godzin zacznie
się nowy dzień pracy, pełen wyzwań i nie­spo­dzia­nek. Bäckström to
męż­czy­zna dba­jący o swoją repu­ta­cję, nie­mniej jed­nak posta­no­wił
wypró­bo­wać coś nowego. Mia­no­wi­cie nie­dużą praw­niczkę o żywym spoj­rze­niu
i z uro­czą prze­rwą mię­dzy przed­nimi zębami, pra­cow­nicę urzędu
podat­ko­wego. A jeśli zda­rzy­łoby się, że nie dałaby rady sza­leń­czemu
galo­powi jego Super­sa­lami, zawsze może ją wyko­rzy­stać w innym
kon­tek­ście. Na przy­kład popro­sić o poradę, w jaki spo­sób unik­nąć
dzia­łal­no­ści kon­fi­ska­cyj­nej, któ­rej oddaje się jego pra­co­dawca.


Godzinę póź­niej, po zali­cze­niu tego towaru, Bäckström posta­wił jej
tak­sówkę do domu na przed­mie­ściu. W dzie­się­cio­stop­nio­wej skali to była
mocna szóstka, jed­nak nie na tyle, żeby ją odwo­zić. Być może w przy­szło­ści, jeśli nada­rzy się oka­zja, moż­liwa byłaby ponowna wizyta u wła­ści­ciela tego super­łoża, ale wtedy z wła­snym trans­por­tem. Mały całus
w poli­czek, tylko w poli­czek, żeby w tej małej główce nie robiła sobie
żad­nych nadziei, potem szyb­kie cześć, cześć, bo Bäckström miał na gło­wie
nowe śledz­two, które na niego cze­kało.


Obo­wią­zek wzywa, pomy­ślał, i kiedy tylko zamknął za nią drzwi, wró­cił do
łóżka i natych­miast zasnął.
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Obu­dził się mniej wię­cej w tym samym cza­sie, kiedy Annika Carls­son
przy­słała mu drugi ese­mes. Tym razem za kwa­drans ósma, w środę rano. „I co, jedziesz z nami? Wyru­szamy za pięt­na­ście minut”.


Bäckström wes­tchnął, pokrę­cił głową i wysłał jej krótką odpo­wiedź.
„Wła­sny trans­port. Widzimy się na miej­scu”. Powinna to zro­zu­mieć nawet
ona, i nie zaszko­dzi­łoby tro­chę sta­ro­świec­kiej uprzej­mo­ści, pomy­ślał. W końcu to on jest sze­fem. Następ­nie wyko­nał tele­fon do jed­nego ze swo­ich
sta­rych kon­tak­tów, obie­cał wyna­gro­dze­nie, takie jak zwy­kle, i umó­wił się
na spo­tka­nie za mniej wię­cej godzinę.


Spo­żył solidne śnia­da­nie, przy­go­to­wał sobie wałówkę i inne nie­zbędne na
tę oko­licz­ność wypo­sa­że­nie, po czym udał się do łazienki w celu zadba­nia
o higienę oso­bi­stą. Potem spa­ko­wał kanapki, kalo­sze i odzież na zmianę,
tak na wszelki wypa­dek. I ole­jek prze­ciw koma­rom, oczy­wi­ście. To
abso­lutna koniecz­ność, kiedy prze­bywa się poza mia­stem. No i dodat­kowe
kanapki, i oran­żadę dla małego Edvina. Jeśli Anka zapo­mni swo­jego
pro­wiantu, to naj­wy­żej tylko ona pad­nie z głodu. Poza tym jesz­cze parę
innych rze­czy, które Bäckström zawsze zabie­rał, gdy opusz­czał
miesz­ka­nie: mały czarny notes, w któ­rym robił notatki, meta­lowy rolex,
któ­rego uży­wał na służ­bie i w tere­nie, pie­nią­dze, karty, dwie komórki,
pastylki do ssa­nia i małą pier­siówkę, którą prze­cho­wy­wał w spe­cjal­nej
kie­szeni mary­narki. I w końcu swo­jego wier­nego przy­ja­ciela sig­gego w towa­rzy­stwie zapa­so­wego maga­zynku.


Kiedy wyszedł na ulicę, tak­sówka już cze­kała. Usiadł na tyl­nym
sie­dze­niu. Zawsze tak robił, żeby nie pro­wo­ko­wać kie­rowcy do wyznań i gada­nia bez sensu.


– To zaszczyt wieźć pana komi­sa­rza – powie­dział kie­rowca, który
widocz­nie nie zro­zu­miał prze­kazu. – Dokąd pan komi­sarz sobie życzy?


– Do Karo­lin­skiej – odpo­wie­dział Bäckström.


– Mam nadzieję, że nic poważ­nego się nie stało, panie komi­sa­rzu?


Skur­czy­byk, nawet się obej­rzał, żeby zoba­czyć.


– Teraz abso­lutna cisza – oznaj­mił Bäckström.


Idioci, pomy­ślał. Skąd się biorą tacy pomy­leńcy i dla­czego wszę­dzie ich
pełno?


Annika miała ręce pełne roboty i mimo że wyda­wało jej się, że wszystko
zapla­no­wała w naj­mniej­szym szcze­góle, to z komi­sa­riatu w Sol­nej
wyje­chali trzema samo­cho­dami z Edvi­nem i tuzi­nem współ­pra­cow­ni­ków pół
godziny po umó­wio­nej godzi­nie. Ona była wście­kła, za to Edvin zado­wo­lony
i pełen wycze­ki­wa­nia. Aż mu oczy błysz­czały. Jedyne, co go mar­twiło, to
„gdzie się podział pan komi­sarz”.


– Doje­dzie sam – wyja­śniła Annika. – Nie­długo się z nim spo­tkasz.


– Super, bo już się nie mogę docze­kać.


Kto cię dzi­siaj nakar­mił i dał ci czy­ste ubra­nie, pomy­ślała Annika,
która poczuła lek­kie ukłu­cie zazdro­ści. Jak to moż­liwe, że jesz­cze nikt
nie uka­tru­pił tego gru­basa? – dodała w myślach.


Korki po dro­dze zajęły im następne pół godziny i kiedy w końcu dotarli,
mieli już godzinę opóź­nie­nia. W obo­zie było pusto. Komen­dant i jego
pod­opieczni poje­chali na wycieczkę auto­ka­rową na wyspę Helgö do daw­nej
wio­ski wikin­gów. Na miej­scu zostało tylko dwóch nasto­lat­ków, żeby
pil­no­wać obozu i napra­wić żaglówkę, w któ­rej pod­czas wczo­raj­szego
żeglo­wa­nia popsuł się ster.


Cho­ciaż pękali z cie­ka­wo­ści, żaden o nic nie zapy­tał, mimo że Edvin był
ich kolegą, i to naj­młod­szym na obo­zie. Edvin był bar­dzo ofi­cjalny.
Zanim odma­sze­ro­wał w kie­runku łodzi poli­cyj­nej, kciu­kiem i małym pal­cem
pra­wej ręki zro­bił znak skau­tow­ski.


Po odcze­pie­niu łodzi od pomo­stu Annika prze­pro­siła kapi­tana.


Drob­nostka, jeśli nic waż­nego się nie wyda­rzy, łódź wraz z załogą będzie
do jej dys­po­zy­cji, poza tym trans­port do domu też będzie miała
zapew­niony, więc nie musi się mar­twić.


– Jak rozu­miem, cho­dzi o to zna­le­zi­sko? – zapy­tał ści­szo­nym gło­sem
kapi­tan i z jakie­goś powodu zer­k­nął na Edvina.


– To czaszka – potwier­dziła Annika. – I to nie żadne histo­ryczne
wyko­pa­li­sko.


Tyle prze­cież mogę mu powie­dzieć, pomy­ślała.


– Czaszka, którą zna­lazł ten chło­pak, kiedy zbie­rał grzyby?


– Zga­dza się. I zupeł­nie dobrze sobie radzi. Uważa, że to świetna
przy­goda.


– I to aku­rat tam, na Prze­klę­tej Wyspie… – Kapi­tan poki­wał głową. –
Wiesz, dla­czego tak się nazywa?


– Edvin opo­wia­dał, że tam stra­szy – wyja­śniła Annika z uśmie­chem.


– To jesz­cze nie wszystko.


– No to mów – popro­siła Annika.


Pod koniec dzie­więt­na­stego wieku, latem, kiedy wyspa na dobre się
zazie­le­niła, oko­liczni chłopi wypa­sali tu na łąkach swoje bydło. Krowy,
owce, kozy, cza­sami konie, żeby odpo­częły po odpię­ciu od pługa. To mała
wyspa, a raczej wysepka, jakieś sto hek­ta­rów, ale wystar­cza­jąca dla
kil­ku­dzie­się­ciu krów i tro­chę więk­szej liczby owiec i kóz. Do tego
piękny kra­jo­braz gra­tis. Zanim wyspa dostała swoją nazwę, przez kilka
stu­leci mówiono o niej po pro­stu „pastwi­sko”. Dopiero jakieś sto lat
temu zaczęły się tam dziać dziwne rze­czy. I wtedy została nazwana
Prze­klętą Wyspą.


– Pod koniec dzie­więt­na­stego wieku, o ile się nie mylę w tysiąc osiem­set
dzie­więć­dzie­sią­tym pią­tym roku, pio­run ude­rzył w zagrodę i dwie dziewki,
które poma­gały przy zwie­rzę­tach, spło­nęły. Rok póź­niej wszyst­kie krowy i cie­laki zacho­ro­wały na jakąś tajem­ni­czą cho­robę jelit. Padały jak muchy,
jedna po dru­giej. Legenda głosi, że zja­dły coś tru­ją­cego. Ale to jesz­cze
nie koniec…


– Co było potem? – zapy­tała Annika.


– Zwie­rzęta, które prze­żyły, zostały zała­do­wane na prom bydlęcy i wywie­zione z wyspy.


– Prom bydlęcy… – prze­rwała Annika. – Co to takiego? Pamię­taj, że
roz­ma­wiasz z typo­wym szczu­rem lądo­wym.


– Okej – powie­dział kapi­tan i życz­li­wie poki­wał głową. – Takiego promu
ni­gdzie już dzi­siaj nie znaj­dziesz. Naj­pro­ściej mówiąc, była to głę­boka
drew­niana łódź z pła­skim dnem. Wpraw­dzie miała wysoki kadłub, ale nie
można powie­dzieć, że była bez­pieczna.


– Wiem, co to jest kadłub – wtrą­ciła Annika.


– To świet­nie. Była na tyle duża, że mogła pomie­ścić kil­ka­dzie­siąt krów
i cie­la­ków. W każ­dym razie, kiedy już była na środku jeziora, nad­szedł
sztorm. I wszy­scy uto­nęli. Gospo­darz, paro­bek, krowy i cie­laki. Legenda
głosi, że woda wyrzu­cała ich wzdłuż brzegu, na odcinku kilku kilo­me­trów
w kie­runku Ekerö. Wtedy ludzie zro­zu­mieli, że nie są tu mile widziani.
Wyspą zawład­nęły jakieś złe moce i dla­tego zaczęto ją nazy­wać Prze­klętą
Wyspą. Tak głosi legenda. Ja oso­bi­ście uwa­żam, że coś w tym musi być –
zakoń­czył kapi­tan, uśmie­cha­jąc się pół­gęb­kiem.


– Dzi­siaj mamy kami­zelki ratun­kowe – powie­działa Annika.


– Ale wtedy jesz­cze ich nie było. Kie­dyś ludzie nie umieli pły­wać, mimo
że przez całe życie miesz­kali nad jezio­rem. Pły­wa­nie to wyna­la­zek
boga­czy spę­dza­ją­cych lato w swo­ich dom­kach let­ni­sko­wych. A jak zapewne
wiesz, z Mälaren nie ma żar­tów.


– Jak ta Prze­klęta Wyspa teraz wygląda?


– To nie­przy­ja­zne miej­sce, nie ma plaży ani kąpie­li­ska, które by
przy­cią­gnęły ludzi. Po pro­stu dżun­gla. Można ją stąd zoba­czyć – odrzekł
kapi­tan i poka­zał ręką na wysepkę, jakiś kilo­metr od nich.


Krzaki i zaro­śla, wcho­dzące aż do wody, w wyż­szych par­tiach wysta­jące z ziemi poje­dyn­cze sosny i świerki. Same chasz­cze, jak okiem się­gnąć.


Dla­czego doro­sły męż­czy­zna zosta­wił w takim miej­scu dzie­się­cio­let­niego
chłopca, pomy­ślała Annika. Bo zda­rzyło mu się obrzy­gać jego piękną
żaglówkę…


– Musi pan opły­nąć cype­lek, żeby dobić do brzegu – powie­dział Edvin,
który nagle poja­wił się jakby zni­kąd.


– Aj, aj, sir – odpo­wie­dział kapi­tan i uśmiech­nął się do Edvina.


– Drogę do miej­sca, gdzie zna­la­złem czaszkę, zazna­czy­łem paty­kami –
rzekł Edvin.


– Rozumny z cie­bie gość – stwier­dził kapi­tan.


– Zawsze gotowy – pod­kre­ślił Edvin i prawą ręką zro­bił znak skauta,
przy­kła­da­jąc kciuk do małego palca.


Po opły­nię­ciu cypelka dobili do brzegu i zacu­mo­wali.


A on już tam był.
  
13.


Bäckström miał pro­blem z wodą, we wszyst­kich jej for­mach, więc jak ognia
uni­kał łódki. Pły­wać nauczył się dopiero jako doro­sły, i to tylko
dla­tego, że musiał, by dostać się do szkoły poli­cyj­nej. Bole­sne
doświad­cze­nie, które sta­rał się wyrzu­cić z pamięci i ni­gdy o nim nie
wspo­mi­nać. Tak­sówka dowio­zła go na lądo­wi­sko przy szpi­talu Karo­lin­ska, a heli­kop­ter już cze­kał. Po chwili uno­sili się w obło­kach. Kiedy Bäckström
spoj­rzał w dół i zoba­czył ser­pen­tyny wijące się wokół Ekerö, był
szczę­śliwy. Dziwne, że takim jak Anka w ogóle udaje się zwlec z łóżka
tak rano, pomy­ślał. Dwa­dzie­ścia minut póź­niej wylą­do­wał na Prze­klę­tej
Wyspie, podzię­ko­wał swo­jemu kon­tak­towi z dywi­zji lot­ni­czej i obie­cał
natych­miast prze­słać mu zapłatę w for­mie szkoc­kiej twar­dej waluty.


Po wylą­do­wa­niu roz­ło­żył skła­dane krze­sło w nieco zacie­nio­nym miej­scu,
żeby nie sma­żyć się na słońcu, a jed­no­cze­śnie czuć lekką bryzę wie­jącą
od jeziora. Następ­nie, zanim jesz­cze zro­bił pierw­sze notatki w swoim
czar­nym note­sie, otwo­rzył zimny tonik, który wzmoc­nił odpo­wied­nio
wywa­żoną dozą z pier­siówki.


„Środa, 20 lipca, godzina 09:45. Podej­rze­nie mor­der­stwa. Przy­by­cie na
Prze­klętą Wyspę na Mälaren”. Potem roz­ło­żył „Dagens Indu­stri”, żeby w spo­koju prze­śle­dzić swoje inwe­sty­cje gieł­dowe.


Szcze­gól­nie nowe zakłady buk­ma­cher­skie, któ­rych akcje nabył z pomocą
przy­ja­ciela GeGurry, a które wystrze­liły w górę jak rakieta. Nic
dziw­nego, bio­rąc pod uwagę, że ich dzia­łal­ność oparta jest na podob­nych
pryn­cy­piach jak jego wła­sny klub czy­tel­nika, który zało­żył pod­czas
tam­tych waka­cji pięć­dzie­siąt lat temu, na zesła­niu, na obo­zie skau­tów w Tyresö. A nie ma bar­dziej odda­nych klien­tów niż nało­gowcy. I żeby to
wie­dzieć, nie potrzeba być Kolum­bij­czy­kiem, pomy­ślał Bäckström.


Tam, gdzie nor­malni ludzie mają głowy, nało­gowcy muszą mieć chyba czarną
dziurę, zasta­na­wiał się Evert Bäckström i jed­no­cze­śnie ze współ­czu­ciem
poki­wał wła­sną. Mają gdzieś, że ich żony i dzieci umie­rają z głodu, po
pro­stu prze­pusz­czają cały doby­tek, a nawet ubra­nia i zabawki wła­snych
dzieci.


Wszy­scy zoba­czyli Bäckströma mniej wię­cej w tej samej chwili. I wszy­scy,
z jed­nym wyjąt­kiem, ucie­szyli się na ten widok jak dzieci. Naj­bar­dziej
zado­wo­lony był Edvin, który naresz­cie zacho­wał się jak praw­dziwe
dziecko.


– Pan komi­sarz! – zawo­łał i poka­zał na Bäckströma, dosłow­nie
pro­mie­nie­jąc z zachwytu.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
  
Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki

  
    
      	
      
    Anka (szw.) – kaczka, ale rów­nież imię żeń­skie (wszyst­kie przy­pisy pocho­dzą od tłu­ma­cza). ↩



      	
      
    Mowa o Carlu Hamil­to­nie, boha­te­rze powie­ści szwedz­kiego pisa­rza Jana
Guil­lou. ↩
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